
Nr 52 Kraków, Wtorek 5  Marca 1912. Rok X I
t  klTNCMERAT A wynosi w Krak rwie. 
mletięctnle 2 aor., kwartalnie 6 kor., 
ia odnoszenia do domu dopłaca s tj 

40 hal. miesięcznie.

Na pro win cy] miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie o kor. W państwie nie* 
mieokism kwartalnie 10 kor., w Innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

C ena n u m e ru  po jed y n o * « g o  
10 hal.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąi,

U łty  E •n~f4'« pnskazy  na prencoi? 
r s u  • ln ie ra t7 nad.jyła4 n a le t ;  tran : 
ćr> Adm^tstraCT' „Głos a Narodu . -  
Prenumeratę oprócz npowaznonyc 
agencji przyjmuje 1 t  dy turąd p- 
a>towy w obrębie monarchii li w pań 
•twie niemieckiem R eklam acje n<e 
opieczętowane nie podlegaj* opłać, 
pockicwej — Rękophsdw red ak cja  n.e 

zwraca

A d r e e  Red* UL. iw. TOUASZI L 35
A« ai tslegr.: „Błei Narodu" Krafcć* 

Tolsfos Nr. 190.

OGŁOSZENIA (in se r ty )  przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", nllea <w. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismaku (petit) ta. pierwszy ra i  2C halerzy, za każay następny raz 15 hal., sl-laa tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 bal za 
pierwszy raz każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 hal. od wlb.sza za każdy raz. Nekrologi Itd 80 hal. Załączniki do „Grosu Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.J przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a  1 k. od 100 e jz . dla miej­
scowych prenumeratorów. Zamiejsoos „ ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Fasaz E  uum anaj, w Wledilo HaasenBcein & Vogier, M. Dukes, H, Schalek, E. Braun, R. Mosse, H Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonaa A  Cie. Annoaoen-Ezpedltion „Propaganda*,

Gyori & Nagy. w Berilole F. E. Ooe. v  Budapeozcie J. Leopold, Eduard Braun, w Poryło F. Jones & Cie, A Lorette. Jules Fottin & Cie, de Raczkowski

Piirw szorzędaa pracownia

LEON* GRABOWSKIEGO
W KRAKOWIE, nl. SZPITALNA 1. 36 
vis a ms Teatru -  TELEF0A Nr 591.

Wykończenia artystyczne. 
Małcryały i krój angielski.

J#jr«s Ijs. MsHitpa Sapiehy.
Piękny  w iosenay  dzień rzucał m nostw o 

s łen ra  i ciepła n a  uroczystość in tronizacyi 
low cgo biskupa k rakow sk iego . W spianiały 
ten  obchód wypad] też  o ty le  św ietniej i 
i barw niej

Ju ż  o godzinie 9-tej rano  zeszli się w k a ­
tedrze Uczestnicy ingresu .

Uczestnicy uroczystości.

Piękne, renesansow e p resb y te ry u in  k a­
ted ry  K rakow skiej d aw ro  już nie widziało 
ta k  licznego, dosto jnego  i m alow niczego ze­
b ran ia Biskupi w fioletach, d y g n ita rze  rzą­
du wi w uniform ach  i p rzedstaw iciele a ry s to - 
k ra c j w bogatych polskich  stro jach  składali 
8*3 na niezm iernie barw ny  św ietny  obraz. 
Mszę św  z liczną asysteucyą odpraw ił ks. bi­
skup  S a p i e h a .  P iękny  śpiew  chóru  k a te ­
dralnego pod b a tu tą  p. Deca uśw ietn ił w w y­
sokim  sto p n ia  kościelną inauguracyę  pracy 
biskupiej now ego P as te rza  dyecezyi Na po­
dium w iblktego o łtarza  po s tro n ie  Ew angelii 
zajęli m iejsce arcybiskupi Bilczewski i Teo- 
doiow icz, tudzież b iskup  X. Pelczar, W alęga 
i b iskup Bufragt.n B andursk i Z g reck o -k a t. 
biskupów  za ś : b iskup  przem yski Czechowicz, 
stan isław ow sk i Chom yszyn. Ks. b iskup  No­
w ak  w otoczeniu kap itu ły  siedział w stallach

Ze św ieckich dosto jn ików  wzięli udział 
w  moczy stości obaj m in istrow ie Zaleski 
i Długosz, szefow ie sekcyi Gałecki, Ćw ikliń­
sk i i 1 "h le r , nam iestn ik  Dr. Bobrzyńoki i 
m arszałek  k ra ju  hr. Badenl. Z rodziny  no­
w ego b iskupa k rak o w sk ieg o  zasiedli w  prezbi­
ter}  um  m a tk a  b iskupa księżna S a p i e ż y n a  
z dw om a synam i Paw łem  i Eustachom . N a­
stępn ie  posłow ie: Lubom irski, C zajkow ski, 
Heller, Z ieleniew ski, Kozłowski, T e tm ajer i 
Bandrow sk ■

Daiej siedział prez. ro. K rakow a D r Leo 
w  otoczeniu radców  m iejskich i m ag is trac ­
kich, inaruzałek  pow iatu  D r S krzyńsk i z R adą 
pow iatow ą, delegat Fedorow icz, h r. Źdeisław 

irnuw ski, A ntoni hr. W odzicki, s ta ro s ta  
podgórsk i D r Bodner, s ta ro s ta  K ow alikow ski, 
b u rm istrz  m iasta  P odgórza M aryew ski z k il­
kom a radnym i, szef prezydyalny n am lestn i- 
< t Ta D r Ezultls, eksc. prez. H auener, w ice- 
prezez A kadem ii U m iejętności D r Zoli (senior), 
dziekani U niw ersy te tu  z re k to rem  Szajuochą. 
V. łro  i stości wziął rów nież udział kom  en 
d an t K rakow a g m e . Bóhm ErmollI, kom en-

W EATHERBY CHESNEY.

t b a b i g z h y  s z m a i m
(Powieść).

dani tw ierdzy  gen. B enda oraz pu łkow nik  
Grzywińakl.

P resb ite ry u m  zam knię to  kordonem  w ojska. 
Proc* tego  sodaiicye akadem ickie u trzym y­
wały w e w n ę trzu  kościo ła porządek. Po 
lewej s tro n ie  s traż  honorow ą czynili „pachoł­
kow ie" Tow. S trzeleck iego  w  s ta ry ch  s ty lo ­
w ych stro jach. Dalej poza grobem  św  S ta  
n isław a ustaw iły  się w szystk ie  cechy i S to ­
w arzyszenia ze sztandaram i. P rócz tego  na 
dziedzińcu zam kow ym  zw arty m  kołem  o to ­
czyły k a te d rą  b rac tw a kościelne, tw orząc 
szp a 'e r do w ejścia do ka ted ry .

Wjazd biskupa na Wawel.

Po godzinie 9 tej w jechał na stok i W a­
welu ks, b iskup  Sapieha w otoczeniu k leru . 
Ks. b iskup  jechał k a re tą  zaprzężoną w  dwa 
p ięk n e  białe araby, darow ane uiu przez wu 
ja  księcia R om ana S anguszkę ze Sfawuty 
R ów nocześnie, gdy powoź w jechał na stok i 
W awelu, cdezwt.1 słę  pow ażnym i dźw iękam  
głos dzw onu Z ygm unta. Na ten  sygnał u d e ­
rzy ły  w szystk ie  dzw ony w kraK ow skicn K o ­

ściołach Chór k lery ków  odśpiew ał przy Wej­
ściu ks. b iskupa Sapiehy „Gaudę M ater P o ­
lonia". N astąpiło u roczyste  w ejście k s  bisku 
pa do ka ted ry  P rzy  wejuciu arch ldyakon 
podał na tacy ks biskupow i S ap ie ie  klucze, 
sym bol w ładzy i w prow adził ks. b isk u p a  do 
w nętrza Podczas w ejścia śpiew ał ch ó r a k a ­
dem icki: „Ecce sacerdos m agnus". Im ieniem  
duchow ieństw a przyw ita ł ks. b iskupa ks. bi­
skup  N ow ak. Po przyw dzianiu pontifikalii 
zasiadł Ks. b iskup na tronie, a chór alum nów  
śpiew ał an ty fo n ę : „De titu lo  Eccelesiae Ca 
tbed ra lis"  poczem b iskup  ucałow ał o łtarz , a  
k a n to r  odśpiew ał „verm m ‘, k s  biskup „Ure- 
m us“ 1 m odlitw ę św. W acława, poczem w  in ­
fule pow rócił do tronu .

X. D r Nikiel, kanclerz książęco-biskupiego 
konsysturza , odczytał po łacinie i po polsku 
bullę p a p ie sk ą .

Brtve Ojca świętego.
P,us, B iskup, S ługa sług  Bożych, ukochu- 

nym  synom  K apitu ły  k a ted ra ln e j, ducho­
w ieństw u 1 ludow i dyeceayi k rakow sk ie j po 
zdrow ienie 1 b łogosław ieństw o apostolskie.

Kościół katedralny , k rak o w sk i w  chwili 
obecnej pozbaw iony je s t  sw ego pasterza. 
P raw o  w ym ieniania dla niego osoby odpo­
wiedniej i w skazania jej rzym skiem u Capie- 
rzowl w czasie obecnym  przysługu je 1 n a le ­
ży do N ajdroższego w Chrystusie.-. Syna n a ­
szego F ran c iszk a  Józefa I., C esarza A ustryi, 
K róla Czech I K róla A postolskiego W ęgier, 
a to  na mocy fu n d acji, czy dotacyi, czy przy­
wileju A postolskiego, k tó ry  w niczetn dotąd, 
ja k  pow szechnie w iadom o, nie zosta ł uchy­
lony.

W ładzą aposto lską, za rad ą  Czcigodny oh 
B raci Naszych Św iętego rzym skiego  kościo ła  
K ardynałów , dopuszczam y dzisiaj i u s ta n a ­
wiamy biskupem  i paste rzem  dla W aszego 
kościoła k a ted ra ln eg o  ukochanego  Syna A- 
dam a Sapiehę,k tórego  wyżej wspoin niany F ran ­
ciszek Józef I., cesarz i kró l, w liście swoim 
urzędow ym  do Nas praw nie w ym ienił.

D latego też Was w szystk ich  zobow iązu­

jem y  i upom inam y, abyście wym ienionego A- 
dam a, obranego B iskupa, jak o  ojca dusz w a­
szych, całem  sercem  przyjęli i p r z y n a l e -  
ż n ą c z e ś ć o d d a  wis j ą c z b a w i e n n y m J  fi­
g o  u p o m n i e n i o m  i r o z k a z o m  z w i o ­
n ą  u l e g ł o ś c i ą  p o s ł u c h  d a w a l i ,  t a k ,  
aby On w W as pow olnych synów , Wy zaś 
w Nim k u  sw ej radości znaleźli m iłościwego 
Ojca.

D»n w  Rzym ie u św. P io tra  ro k u  P ań­
sk iego  1911 dnia dw udziestego siódm ego, mie­
siąca listopada, p o n ty fik a tu  N aszego roku  
dziewiątego.

N astępnie rozpoczęła uię sum a
Po sum ie ks. b iskup  w stąp ił n a  kazalnicę 

i w ygłosił następu jące  kazanie:
J a k  w iecie B racia mol drodzy, osta tn ich  

6  la t spędziłem  u boku Ojca św  Papieża 
P iusa X. Jak ą  to  było dla m nie ła sk ą  
i szczęściom móc ta k  długo być p rzy  N a­
m iestn iku  C hrystusow ym i W ap o sto lsk ie j 
swej prostocie i dobroci, praw dziw ie Ojcow­
skiej, przez ten  czas Ojciec św . dał mi ty le  
dowodów Swej życzliwości i łaski, iż tru  
dno mi je  policzyć i w yrazić godnie podzię­
kow anie.

Kiedy po nieodzatow auej pam ięci K ardy­
nale Puzynie ow dow iała ta  W asza sto lica 
b iskupia, Ojciec św . na przedstaw ienie N aj­
jaśn iejszego  P an a  m uie na  nią przem oczył 
i aby uwieńczyć Swb dotychczasow e łask i 
i dobroci swej oznaki, a  zarazem  dać w yraz 
ja k  bardzu Jego  sercu  drogim  je s t  nasz ca­
ły  naród i ta  jeg o  Btara P iast ..woka stolica, 
Sam  osobiście dokonał mujej ko n sek racy i 
biskupiej.

Przychodzę więc do Was Najmilsi z R zy­
mu, stolicy C hrześcijaństw a, przychodzą z 
W atykanu reeydencyi Papieży Z Rzymui do 
K rakow a, z W atykanu  n a  Wawel, ze stolicy 
Kuścioła Jo  stolicy nąjśw ietb iejszych czasów 
naszej Polski.

To zestaw ienie m iejsc sarno p rzez sią 
przem awia.

Rzym, stolica Fapieetw a, opoka, n a  k tó  
rej zbudow any Kościół C h ry stu so v y , przed 
w iekam i u  za ran ia  by ta  naszego narodow e­
go, w ysłał A postoty głoszące w ielką  now iną, 
E w angelię Zbawiciela; re w iekach zaś póć 
nlejszych. n i e u s t a n n i e  naucz id naród  
polski, oświecał, wszczepiał i s s td y  Buskiej 
w iary i p rzesiąkał coraz głębiej ducha p le ­
mion naszych  n ie ty lko  nadprzyrodzoną n a ­
uką, ale całą k u ltu rą  sw ą chrześcijańską.

1 powiedzcie Najmilsi, czy w pa tru jąc  sią 
w ów k le jn o t tradycy i ‘w uną tajem nicą ży 
w otności i k u ltu ry  naszego N arodu, m ogą 
inaczej odezw ać się do W as ja k  prośbą i 
naw oływ aniem : Szanujcie spuściznę W iary, 
s trzeżcie  Jej i rozw ijajcie!

Ojcowie nasi bronili W iary k rw ią  i orę- 
żeijał W y brońcie jej p rzed  zakusem i fałszu 
i błędu, b ron ią  i o rę ż e m  nauk i i religijnej 
wiedzy.

Ol bo ile to  posiewu złego rozrzu ca  se- 
k c ia rsk a  nienaw iść w nasze społeczeństw o, 
w  serca  młodzieży, a dziś n aw et i udul

Ja k ż e  to  sprzysiężono się form alnie n u t o  
by za pomocą żywego e»y pisanego - słow a 
w ydzierać drogocenny k le jn o t w,a,*y z w n ę­

trznośc i narodu. Brońcież więc Najm ilsi t e ­
go św iatła , k tó re  nam  oczy n a  Boga i n ie­
bo o tw iera , a je s t  zarazem  zaczynem  i t r e ­
ścią całej jiauzej k u ltu ry .

Lecz jak że  bronić będziem y w iary , sam i 
jej nie znając?

D riś ju ż  n ie w ystarcza  zw yczajna znajo­
m ość katechizm u, aby staw ić czoło spiknię- 
tym  zakusom  złego. A iluż to  tak ich  k a to ­
lików, k tó rzy  i katech izm  zapomnieli?

Pogłębiajcie w ięr W aszą wiedzę re lig ijną 
i rozszerzajcie ją.

U św iadam iając się  zaś, p rzekonacie się 
łacno sam i, ja k  nieuspraw iedliw ione eą za ­
rzu ty  przeciw  niej, a zw łaszcza n ieuspraw ie­
dliw ione tw ierdzenie o przeciw ieństw ie p o ­
m iędzy w iarą a wiedzą.

Św iatło rozum u i św iatło  w iary  m ają 
sw e ź ró d łi w  Bogu, więc spierać się i k łó ­
cić nie mogą.

Pozwólcie więc drodzy Bracia, bym  p rz e ­
szedł kolejno z W ami i d o tk .ią ł wpływ u 
wiar} i Jej znaczenia w tych  trzech  dziedzi­
nach.

Zacznę od rodziny.
R odzina to  przecież pierw szy św ięty  zwią­

zek, p rzy b y tek  zaciszny wiary, dobrych oby­
czajów, tradycyi św ię ty c h ; tw ierdza, n a  k tó ­
rej m oże bezpi3cziie spoczyw ać nasza  R eligia 
i Ojczyzna. W niej m łode ptfkolenia, w  a tm o ­
sferze  miłości w zajem nej, uczą się posłuszeń­
stw a, uszanow ania  dla teg o  co dobre, co 
p iękne, uczą się pośw ięcenia, w yrze Lżenia 
w łasnej w ygody, egoistycznych p izyz wy­
czaj eń

Aby rodzinę uczynić tom  czem ona m a 
być dla społeczeństw a, by s ta ła  s>ę owym 
zw iązkiem  ta k  św iętym  i silnym, k tó ryby  
m ógł opi zeć się w szystk im  trudnościom  
i niebezpieczeństw om , nie w ystarczą  ludzk ie  
ty lko  pobudki i praw a.

Potrzeba, by ten  zw iązek był oparty  
o praw o Boże, potrzoba, aby rodzina była 
relig ijną, praw dziw ie kato licką . Skoro  tylko 
ludzkość w yzw ala się z pod tego  praw a 
Bożego, zaraz rodzina trac i swój fundam en t 
kon ieczny : n ierozerw alności z tń ą z k u  m ał 
żeńskiego. Ż adne bGWtam inne praw o nie 
je s t  w stan ie  nałożyć na człow ieka tego  obo­
w iązku  ta k  w ielkiego, jen o  praw o sam ego 
S tw órcy.

W ęzeł te n  zw iązany św iętością sak ram en tu  
jedyn ie  zdolny je s t  oczyścić uczucia m ałżon­
ków,, podnieść ich myśli, stw orzyć w spól­
ność ideałów, porozum ień, ta k  w tam k ach  
ja k  w  pociechach. Ileż to po trzeba zaparcia 
się siebie by znosić różności ch a rck te ru , do­
legliwości, choroby, a naw et przew inienia 
wzajemno.

J e s t  więc jed n ą  z na jw !ęcej piekących 
potrzeb, b j śmy uchronili od rozpadnięcia się, 
to  św ięte  rodzinne zacisze.

Trudności są, nie pizeczę.
W ir życia dzisiejszego w yryw a z domu 

ta k  ojców Jak  dzieci; po trzeby  życia nieraz 
zm uszają do pracy  poza domem, daleko.

Ale Najmilsi, gdyby zasady w iary  naszej 
były więcej szanow ane, czyżby nie m ożna 
w iele z tych  przeszkód u su n ą ć ?

Przed awszy stk iem  ogół spo łeczeństw a m usi

Kadzidło hożeteine
Potpourf I-a k o r. 4  80 hal. za  1 kg.
K rólew skie I-a „ 3 —  „ „ 1 kg.
N ajsztachetn iejszel-a „ 2 —  „ „ 1  kg.
Najlepsze I-a „ 1 60 „ „ 1 Kg.
Najlepsza oliw a rzepakow a do św iecenia, 

lam pki i k n o tk i „Guilona* 
KALOSZE ROSYJSKIE 

Kręgle i kule OGRODOWE, przybory bilardowe 
I wszelkie gry polecają nąjt&Hiąj

'łEIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

się uderzyć w piersi i przyznać, że św iętość 
rodziny ule je s t  u  niego dosyć w  poszano­
w aniu. O bojętnie p a trzy  się n a  to , ja k  te  
w ętły , z daw nej sw ej siły p o strad a ły  w iele. 
Z lekcew ażącym  uśm iechem  s łu rh a  się  opo­
wiadające dzieci o nieposfeaoowaniii rodsiców . 
Ba I naw et w idzieliśm y dzieci obradu jące nad 
zrzuceniem  w szelkiej pow agi i au to ry te tu  
rodzicielskiego. Z apew ne że to  w y jątek , ale 
w y ją tk i tak ie  S w ia ltzą  o is tn ien iu  choroby.

T ruc izna  sw aw oli i zby tku  z zagranicy 
coraz bardziej w żera sią  w nasze ct cunk* 
niszcząc m ożność sk rom nego  u trzy m an ia  
rodziny. S tąd  w  m iejsce daw nej ufności 
w u p a trzn o ść  i p rześw iadczenia płynącego 
z W iary, że Rędzlue s ą  narzędziam i w  opa­
trznych  w yrokach  Boż}ch, k tó ry m  nie w olne 
zakreślać życiu ludzkiem u granic, staje  sunny  
i sam olubny rachunek , te n  zaś ogran*czając, 
sam ow olnie żyw otność rodziny, tęm  sam em  
godzi zarów no w n a m ia r  Boże ja k  i w In- 
te reaa  Ojczyzny.

Całą siłą, na jak ie j Opiera się jeszcze to  
łycie  rodzinne u nas, to  w iara, w ie lk a  m i­
łość i w ielk ie pośw ięcenie naszych polskich 
niew iast, m a tek  i żon.

Mężczyźni, ojcowie, jakby  się zu pełnie z a  
zw olnionych uw ażali od W Bzelkich obow iąz­
ków , ja k ie  n a  uich ciężą. Co najw yżej po­
cz u w a ją  się do t«go, by żonie u d zielić p ie ­
niędzy n a  u trzy m an ie  rodziny. P rzed  m ał­
żeństw em  wyuzdanie, po zaw arciu  go w raca 
się do daw nych przyzw yczajeń i nie troszczy  
się o zac*ągnięce zobow iązania.

W Imię w iary  naszej św iętej, w Imię do­
b ra  Ojczyzny, dobra W aszej rodziny  i W a­
szego w łasnego, do W as zw racam  się Ojco­
wie, pom nijcie na  obow iązki W asze.

Z asada ch rześc ijańska je s t  też kluczem  
do rozw iązania palącej, ja k  w szędzie tak  i 
u nas, k w e s t y i  s p o ł e c z n e j .

Zapoznanie tej zasady przez m inione po­
kolenia, m usiało w śwtecfe doprow adzić do 
ta k  groźnego położenia, w jak iem  się dziś 
znajdujem y. Aby św ia t uchron ić od w padnię­
cia w przepaść p rzew ro tu , nie pom ogą u s tę p ­
stw a chwiluwe, czynione pod wpływem boja- 
źni, ani te ż  gw ałtow ne w ystąp ien ia siły. Po­
trzeba, by ludzkość uznała, iż ponad b ru ta ln ą  
siłą i ponad praw em  ludzkiem , Je s t jeszcze 
inny zakon, wyższy, Boży, z k tó ry m  m usim y 
się liczyć. Zakon, k tó ry  wkłada n a  posiada-

M&rta, odeszła is to tn ie  tegoż jeszcze w ie 
czo ia  ais za trzy m y w an a przez nikogo, a po 
je j odejściu, względny spokój zapanow ał 
w Hbxham hall.

Spencer ty lko, k tó ry  zauw ażył złow rogi 
blask  jej oczu, w chwili, gdy opuszczała 
pałac, zrobił w  duchu uw agę, że ta  kob ieta  
k n u je  sk ryc ie  jak ie ś  m ściw e zam ysły i że 
się jeszcze o niej usłyszy.

Czas upływ ał teraz powoli w osam otnio- 
nym  pałacu, bo w szyscy praw ie znajom i 
orda H exbam , odsunęli się od niego pod 

różnym i pozoram i.
Spencer ty lk o  w ierny w nieszczęściu, po­

został długo, nad zam iar, w zam ku, k tórngo 
s ta ł się  jedynem  ożywieniem . Żadna zm iana 
nie zaszła w uczuciach jego  dla Mllly, i le  
trzy m ał się te raz  d y sk re tn ie  n a  uboczu, d o ­
trzym ując  głów nie to w arzy stw a jej ojeu, 
gdyż czuł, że m łoda kobieta, m usi w pierw  
przyjść do siebie po gw ałtow nych w strząśn ie- 
niach, p rzez k tó re  przeszła.

Loro Tle xham  m iał co inuego na myśli. 
ailuY olrnuny był w praw dzie, że có rk a  jego  

nie chciała roztaczać poufnych szczegółów  
sw ego życia przed sądem , ale w gruncie, on 
‘okże p rzekonauy był, że nie k to  Inny ty lko  
B readon w ykrad ł izm arag d  ze sk a rb ca ; za 
to  druga -część d ram atu  pozostaw ała  dla 
“ tego zagadką.

m ógł oyć nieznany człuw iek, dość

dbały o całość sk a rb a  H erb  am hallu, aby 
zw rócić zrabow any szm aragd  po dokonaniu  
zbrodni i zagadka ta  m iała być w szakże w kró tce  
częściowo przynajm niej rozjaśniona.

W k ilk a  dni po ukończeniu  procesu ode­
słano lordow i szm aragd i szty let, k tó re  sąd 
zatrzym ał był przez czas ja k iś  jak o  corpas 
delicłi. Lord w su n ął le  do sw ego b iurka, lę ­
kając się p raw ie spojrzeć na  złow rogi k le j­
not, k tó reg o  znów  s ta ł s !ę oposiadaczem . 
O statecznie jednak , postanow ił u k ry ć  go 
znów  na dnie owej sk ry tk i, w k tó re j zm ie­
nił wpferw  w szystkie zam ki i sprężyny, za- 
o b o zu jąc  przytoni w szelkie m oślfw e o s tro ­
żności. P rzed  ukryc iem  jed n ak  szm aragdu 
chciał obejrzeć go raz jeszcze przy jasńetu  
św ietle  dziennem  i ująw uzy go delikatn ie  
we dwa palce, p o iu sza ł go i odw racał dla 
w yw ołania m igotliw ej g ry  św iatła. Mflly 
i Spencer, dopuszczeni zostali tak że  do o g lą ­
dania k le jn o tu  i podziwiali w ielkość jego 
i w spaniały  blask.

— D ziw na rzecz—rzek ł w ów czas do nich 
lord H exham  — nie dośw iadczam  dziś w ca­
le zw ykłego w zruszenia, jak ie  budziło się 
zawsze w e m nie ilekroć do tknąłem  szm ara­
gdu. Czyżby fa ta ln a  m oc jeeo  stęp iła  się- 
w reszcie i „n iknęła w raz ze śm iercią b iedne­
go Breadona.

— Ależ mój drogi —  odrzekł m u na to  
S pencer — daw ałeś się dotąd ow ładnąć prze­
sądnej w ierze, w  nadprzyrodzone własności 
szm aragdu. Dziś patrzysz na  niego oczyma 
zw ykłpgo śm ierte ln ika . Nie trzeb a  jed n a  za ­
pominać, że szm aragd  nie m ając żadnych 
nadzw yczajnych w łasności, w zbudzić m oże 
pożądliwość rabusiów . Bo zapraw dę nie co- 
dzień sp o ty k a  się okaz tak ie j w ielkości i 
blasku.

— Tak, z pew nością nie codzień — po­
w tórzy ł lord Hexham  aie... cóż to  Jest —

rzek ł nag le  zm ienionym  głosem . — Czy 
m nie w zrok  myli, czy te ż ..

—  Co chcesz powiedzieć ojcze — zaw o­
ła ła  Milly.

— Sądzęl zdaje mi się, że to  nie Jest 
mój szm aragd, że mi go zam ieniono. Tak, 
jestem  te ra z  praw ie zupełnie pew ny, że k le j­
n o t Jest doskonałą im ltacyą. Poznaję to  po 
p aru  szczegółach opraw y, k tó rą  sam  k az a ­
łem  niegdyś odnawiać. Dziwna, dziw na rzecz— 
pow tarzał lord, k tó ry  sam  nie w iedział czy 
cieszyć się ma, czy sm ucić tym  wypadkiem .

Za to  Spencer zrozum iał odrazu, że je  
śii szm aragd  zosta ł is to tn ie  zam ieniony, to  
okoliczność ta  m oże posłużyć do zupełnej 
rehabditacy i lady Mildread.

Podrzucenie szm aragdu  było m istrzow ­
skim  wybiegiem , k tó ry m  nieznany m o rd er­
ca za ta rł w ybornie ślad za sobą. Co praw da 
z j sk a ł ju ż  n a  czasie, ale jed n ak  m ożna go 
było jeszcze dosięgnąć a przynajm niej o d n a ­
leźć praw dziw y szm aragd, bo k le jn o t tej 
w ielkości i b lasku  nie mógł przejść niespo- 
strzeżen ir, jeśli go złoczyńca sp rzedał lub za ­
staw ił.

To też  znalazłszy się sam  n a  sam  z lo r­
dem H exham , Spencer w yłuszczył m u cały 
swój plan. Należało najp ierw  przekonać się 
dowodnie, czy szm aragd  zosta ł is to tn ie  za­
m ieniony. P a ru  biegłych w sw ym  fachu  ju ­
bilerów, oceni to  należycie.

— A jeśP  to  praw da, m ów ił dalej, jeśli 
m orderca użył teg o  piekielnego fo rte lu , aby 
u ż jw ać  spokojnie swej grabieży, zniesław ia­
jąc  przytem  n iew inną kobietę, to  poruszę 
nmbo i ziemię, aby odnaleźć praw dziw y 
szm aragd, k tó ry  s tan ie  się JwetTawym do­
wodem zupełnej .liewinnośo! lady Mildread. 
T ak, niem a wątpliwości, że k le jn o t ten  zrósł 
się już  nierozerw alnie z losam i w aszej ro ­
dziny. Ale sko ro  się  go r&z jeszcze odzyaka,

trzeb a  z nim  w reszcie  skończyć, darow ać go 
lub zniszczyć, aby pozbaw ić go jego  fa ta lnej 
m ety . Lord słuchał z półuśm iechem  tych  w y­
nurzeń  przyjaciela, odgcdując, że na  dnie ich 
u k ry w a  się głębokie i sz lachetne  przyw iąza­
nie m łodzieńca do Milly.

P rag n ą ł on te ra z  sam  gorąco teg o  zw ią­
zku  dla swej jedynaesk i, ale czuł też, że m i­
m o całej swej m iłości S pencer pragnąłby 
w pierw  oczyścić im ię sw ej przyszłej od 
w szelkich zarzu tów . Pod  tym  względem  jed ­
n ak  lord  mylił się o tyle, że S pencer znalazł 
ju ż ^ b y ł w pierw  sposobneść pom ów ienia z 
Milly i p osił fą o udzielenie m u p rzy n aj­
m niej nadziei na przyszłość. A Le aliliy w s trz ą ­
snęła  sm u tn ie  głów ką, odpow iadając, że  życie 
jej zostało złam ane i nie tz u je  się  n a  siłach 
rozpoczynać le  na now o. Dod&ła p rs j tern. że 
n a  życiu jej cięży zbrodnicza tajem nica, k tó ra  
odbiera ję j p raw o w-ląsanfa im ienia sw ego 
z czystem, nieska tonem  nazw isk iem  m łodego 
człowieka.

— W tej sp raw ie ja  sam  chyba jes tem  
najlepazym  sędzią —  odparł spencer o- 
bej.Dując ją  pełnem  miłości spojrzen iem  i 
J< o li paoi ty lko  pczwoii, od dz.ś uw ażać z a ­
cznę tajem nicę ciążącą n a  te j całej sp raw ie  
za osobistą mą spraw ę i n ie zaznam  sp o k o ­
ju , dopóki nie rozjaśn ię  zagadki.

W idząc ta k  g o rącą jeg o  go tow ość, lady 
Mildread uśm iechnęła się  po raz pierw szy 
m o .ł  od trag ie z re j śm ierci B readona i p o d a­
ła  Spencerow i rę k ę  ru ch em  ta k  u ię k im  i 
seidacznym , że te n  p rzeszed ł odrazu do naj­
śm ielszych nadziei, Dowtarzając radośnie .

— A w ięc rzecz skończona, skoro tylko 
odnajdę prawdziwego sprawcę zbrodni, nic 
nie btanie już na przeszkodz:e  naszemu 
Bzczęśoiu.

Lady M ildread zgodziła się  n a  wpół na 
przyrzeczenie mu sw ej ręk i, w gruncie je*

dnak  n ie  w ierzyła w  powodzenie jeg o  zabie­
gów.

T eraz  zato  odkrycie, zrobione niespodzia­
nie przez Jej ojca. zm ieniało p raw ir zupełnie 
postać rzeczy. Ju ż  sam o istn ien ie  fałszyw ego 
szm aragdu dowodziło Jasno, że k radzież po ­
pełnioną została  J la  zysku, co zdojm on ało z 
dobrej sław y lady M ildread najbardziej o b ­
ciążające poszlaki. W o s t a r a m  czasacL bo­
wiem pow sta ła  p o tw o rn a  pogłoska, że ona 
to  sam a nasadziła przekupionych zabójców  
n a  B readona, chcąc się pozbyć niew ygodne­
go in alżoukiu Należało jed n ak  postępuw ać 
bardzo o stro i nie, aby zbrodniarz, k tó ry  uży­
w ał zapew ne z zupełnym  epekojem  zdobyte­
go k ląjuo tu , nie dow iedz1:*! się o odkryciu  
jego  wybiegu.

Płożono więc fałszyw y szm aragd  w  poli- 
cyi, zalecając Jej ja k  najw iększą dyskrecyę i 
ułożono cały plan działania.

Nowe życie zapanow ało te raz  w Hextaam- 
h iii, gd z i» w o sta tn ich  czasach a tm o sfe ra  
była nie do zniesienia. Lord udać się miał 
a raz  z có rk ą  do W łoch, gdzie Mllly użyć 
m iała tak  koniecznego dla niej w ypoczynku, 
a Spencer, k tó ry  m imo całego uw ielbienia dla 
laay  M ildread znużony ju ż  był bezozynnem  
życiem. Jak ie pędził w Rexham-h&n, gotow ał 
się z  radością  do w ypraw y, k tó ra  zapow ia­
dała mu tysiące ciekaw ych niespodzianek. — 
Przed odjazdem  lo rd  Hexham  w ziął go ra i 
jeszcze na Btronę, m ów iąc tajem niczo.

— Mimo w szystko, drogi A rtu rze , nieza- 
pominaj o legendzie, zw iązanej ze szm arag ­
dem P rzekonany  jestem , że k le jno t nie 
przyniósł szczęścia tem u, k tó ry  gc «hiś po- 
stado. S ta ra j się więc unikać gw ałtu  przy 
odzyskaniu  go, a  w te n  sposób unikniesz 
m oże sam złych następstw , k tó re  spadały  do­
tąd  na w szystkich , k tó rzy  mieli dd -czynie­
nia z fa ta lnym  klejnotem . (C. 4- a )
__    -I -  T  ; ---------------
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Jętych  obow łąski spraw iedliw ości i m iłosier­
dzia, k tó ry  pozw ala p ra ti i ją c /m  dochodzenia 
ich słusznych  praw , ale też przypom ina ich 
obow iązki, k tó re  też prócz ziem skiej 1 m aie- 
ryalnej strony , w skazu je na in n ą  n ndzienuką  
nagrodą.

I Jakże niedorzecznym  Jest za rzu t s ta ­
w iany Kościołowi, jakoby  On w patrzony  w 
Niebo, zapom inał o zierai, a tem  sam em  był 
niezdolny do wzięcia udziału w  załatw ieniu 
spraw  społecznych, k ió reb y  cnciano zepchnąć 
do rządu  ty lk o  po trzeb  m ateryolnych.

Ozyz Kościół nie j t a r a ł  s.? być zawsze i 
wsządzie wykonawcą teg o  rozkazu C hrystusa, 
K tóry  rzekł do A postołów : „dajcie im Wy 
jeść".

Czyż pod Jeg o  w pływem  nie pow staw ały 
przez w ieki organizacye, zw iązki pracujących, 
ta k  w ielkie zasługi m ,‘ące w strzeżen iu  praw  
i zapobieganiu potrzebom  też m ateryalnym  
tych  klas Jeżeli w jakich spraw ach  m a za­
stosow anie  słowo Zbaw iciela: „n ap isan eJest, 
iż nie sam ym  chiebem żyje człow iek* to  z 
pew nością w łaśnie w sp raw ach  społecznych.

Jak że  to  ła tw o  o tem  przekonać się mo 
t  o my, iż zabraw szy  k lasom  roboczym  funda­
m en t zasad relig ijnych  i m oralnych , w ydaje­
m y Je na p as tw ą  nieuczciwej agitacyi, w któ- 
roj s ta ją  sią  narzędziem  tym, k tó rzy  na ich 
barkach  chcą sią wznieść.

Nie wolno nam  też  pozostać bezczyn­
nymi.

Jesteśc ie  robotn ikam i, garn ijc ie  się do 
tych  organizacyi i a tew arzyszeó , k tó re  pod 
sz tan d arem  C hrystusow ym  i n a  podstaw ie 
p raw  Bożych dążą do polepszenia W aszego 
bytu.

Nie po trzebujecie p racą rą k  W aszych za ­
rabiać na życie, to  niechże obow iązek m iło­
ści bliźniego Bkłania Waa do pracy dla tych. 
k tó rzy  w gorszem  i trudn iejszem  są  poło­
żeniu.

Dał Wam Bóg środk i wiąkBze, nie ża łu j­
cie ich na te  cele ta k  bardzo dziś doniosłe.

Dał W am  wyższe w ykształcenie, pom a­
gajcie tym , k tó rzy  go o trzym ać nie m o g lt

Niech ci, k tó ry m  dano w ybitniejsze zaj­
m ować stanow isko , pom ną na *t*d płynący 
o b o w ązek , by staw szy  się braćm i praw dzi­
w ym i ludu, razem  z nim  dążyć i pracow ać, 
ta k  nad m ateryalnem  polepszeniem  jeg o  doli, 
Jakoteż nad ośw ieceniem  i wyrobieniem mo 
ralnem .

Od tych  ogólno-ludzkich obow ląsków  m i­
łości i spraw iedliw ości — przejdźm y do mi 
h ś c l  Ojczyzny.

Czemże bowiem  je s t  patryo tyzd i, ja k  nie 
w ielką m iłością Idealną swej. Ojczyzny, ogółu 
sw ej braci zw iązanej w jedno, pochodzeniem , 
h 's to ry  ą, w spólnem i losami. Czy to  wie pierw  
szy k ro k , aby w yjść ze sko rupy  sgoizmw nie 
rozum iejącego nic poza w łasnym  in teresem  
Duaza ow iana m iłcśclą Ojczyzny muBi być 
sk o ra  do pośw ięcenia, aby w łasny dorobek  i 
zysk  um ieć złożyć na o łtarzu  Ojczyzny.

Aby Ojczyźnie służyć, nie wyBtarcsy ty l­
ko  zew nętrzne w ykonyw anie obowiązków , 
zastosow anie s ią  do praw . T rzeba w ejść w 
giąbią duszy, usur-ąć co szkodliw e, p o k ie ro ­
w ać co pożyteczne.

Aby s ł u ż y ć  O j c z y ź n i e ,  t r z e b a  
p r a w  l y  w ż y c i u ,  trz e b a  ofiary z siebie, 
trzeb a  pracy w ielkiej, żm udnej, częBto nie 
w ynagrodzonej ni chw ałą, ni m ieniem , ni 
stanow iskiem .

Bez tego  w ielkiego ognia w ew nętrznego, 
bez tego  św iatła  nadprzyrodzonego, jak że  
łatw o  zasklepi się serce  naaze i zam iast szu 
kać dobra < gółu, będzie siać niezgodę i w al­
k ą  dom ow ą w im ą ciasnych rzekom ych in 
tereaów , a co gorBza, ześliznie sią  ta k  nia 
ko, iż w łasny in teres, p ry w a tą  postaw i sobie 
za cel p racy  i zabiegów.

Bez tego  w ew nętrznego  fundam entu  i 
podstaw y, na róż nam  sią przydadzą najp ię­
kniejsze słow a, w ygłaszanie l  aj gorętszych 
uczuć i pięknie brzm iących pragnień . Czy to  
nie będą (n s te  frazesy ?  Czy to  nie będzie 
p iana unosząca sią na pow ierzrhni, k tó rą  
każde dm uchnięcie w nicość obróci ?

Owszem, p ie  l ą  g n u j  m > g o r ą c e  p o  
r j w y  i p r a g n i e n i a  n a r o d o w e ,  bo one 
są nam  po trzebna i stanow ią  m oralną  siłę 
Pom ni Jednak, i e  słow o rzadko  byw a czy­
nem , k ieru jm y niem  tak , aby zaw sze odpo­
w iadało praw dzie i przyczyniało  sią do rze ­
telnego  p ostępu  naszego narodu.

Bes w korzen len la w m  toóć o jczyzny p r a ­
w a Bożego m oże łatw o  in teres, czy to  p a r ­
ty jny, czy k laso *  y, czy osobisty  w ziąć g ó rą  
nad zasadą, a  w tedy  w im ię teg o  in te re su  
rozgrzeszać będziem y w szelkie śro d k i bez 
w zglądu n a  ich m oralBą s tro n ą , ja k  gdyby 
życie publiczne m iało in n ą  e tykę, a sum ie­
n ie publiczne Inne norm y, ja k  Bumienie p ry ­
w atne.

K azanie zakończył X. b iskup ,*  ezw i tiem do 
s t a ł o ś c i  w w i e r z e :  „Niech s tan ą  przed 
Wazai — wołał X. B iskup —  bohaterzy  m o­
żnej i św ietnej Polski, n iech do W as p rze­
m ów ię głosem  w ielkim , k tó ry b y  W am  po­
wiedział, z Jakim  zapałem , z ja k ą  m iłością 
i odw agą biegli oni, aby orężem , ofiarą  m ie­
nia i życia bronić sw ej w iary.

Niech W am  opowie m łodocian i kró low a 
Jadw iga, z Jak ą  boleścią sw ego serca łam a­
ła  ludzkie przyw iązanie przed tym  C hrystu­
sem  ukrzyżow anym , aby  Je oddać w y ła /e j 
miłości, naw róceniu  całego narodu , potędze 
sw ej Ojczyzny.

Niech W am  rozerw ą sw e sta lo w e  zbroje 
cl rycerze  waleczni, aby pokazać, ja k i ogień 
w iary  w ich sercach  się palił, k iedy  szli pod 
G runw ald, n a  s tep y  Cecory, lub pod m ury  
Jasnej Góry.

Niech W am zaśw iadczy ten  młody król, 
idący aż na pola W arny, aby tam  śm ierć 
m ęczeńską ponieść, niosąc sz tan d a r Krzyża 
przeciw  pogańskiej czerni.

Czy m y ich potom kow ie, cośm y od nich 
o trzym ali n ie ty lko  k rew  i kości, ale całą 
spuścizną ich dzielności i m ęstw a, czyż śm ie­
libyśm y s tan ąć  koło  ich grobow ców , zając

ich m iejsca w  tym  p rzy tu łk u  św iętym , g dy­
byśm y w sercu  n ie  m ieli tego  ognia co sią 
w ich sercach  palił, g d y b y ś m y  w d u s z y  
n i e  m i e l i  t e j  w i a r y ,  k t ó r a  i c h  u -  
n o  s i ł a ?

Św ietności i chw ały, k tó ra  ich czynów  
b /ła  owocem , dziś ju ż  nie m am y. Z abrano 
nam  ziem ię, zabrano  nam  praw a. A le w śród 
tej s traszn ej powudzi ocalał sk a rb  św ięty, 
Jak  sk a ła  gran itow a, unosząca sią  nad sp .e  
nionem i falam i m orza. Pozostała  ta  w iara  
św ię ta  zaw sze ta k  w szechm ocna i d ob ro ­
czynna.

W chwili, Kiedy m am  wziąć w rę k ę  ten  
pasto ra ł, godło me] w ładzy biskupiej,, gdy 
m am  objąć tą  spuścizną w iekow ą, po Świę­
tym  S tan isław ie i po ty lu  w ielkich i sław- 
nycn Biskupach, k tó rzy  tym  kościołem  rz ą ­
dzili i Rzeczypospolitej byli m ądrym i d o rad ­
cami, czy m ogę zam ilknąć, czy m ogę nie 
wołać do W as: B racia szanujcie ten  sk arb  
nasz wielki, s t ó j c i e  m ę ż n i e  p o d  s z t a n ­
d a r e m  C h r y s t u s o w y m !“

O godz 12 tej w południe uroczystość sią 
skończyła I wszyscy rozeszli się do domów-

Obiad w pałacu biskupim.
O godzinie 6 popoł. tdbył sią w pai&ca bi­

skupim wspaniały obiad na 200 blisko osób 
W czterebh sslensch pałacn ustawiono stoły, 
które zaledwie pomieściły zaproszonych. Przy 
głównym stole zasiedli wsyyscy Arcybiskupi i 
Biskupi, obaj ministrowie, marszałek, namiestnik 
i inni dygnitarze świeccy i wojskowi. Książe 
biskup wznosił kolejno toasty na cześć Papieża, 
cesarza, Biskupów, m iasta i armii. Odpowiadali 
mu p. Namiestnik i X, arbybisknp Bilczewski.

P. m inister Zaleski wzniósł zdrowie Ka -jinej 
Adamowej Sapieżyny, matki ks. Biskupa.

Obrady d zim iK a rzy polsKicb.
Pod przew odnictw em  p rezesa F ran c iszk a  

R aw ity  G a w r o ń s k i e g o  obradow ało wczo­
ra j w alne zgrom adzenie Z w iązku dzienn ika­
rzy  polskich. Wzięli w niem  udział dzienni­
k a rze  ze Lwowa, W arszaw y i Poznania, 
m ianow icie pp.: W asilew sk i, LaskownicKi,
Chociszew ski, Poozw iśski, M aćkow ski, Erazm  
M ajew jki I M tlski; a K rakow a pp .: Kono­
piński, B eaupre, Srokow bkl, R osner, D ąbrow ­
ski, S iem ianow ski, Karcz, R ączkow ski, Roy- 
nar, M atyasik, Niemiec, S taw ow czyk, Bud- 
k iew ica i A ugustyński.

P rbzes G a w r o ń s k i  zdał w  ogólnycL 
zarysach  sp raw ozdan ie z działalności Zarządu 
Tow., k tó re  liczy 202 członków  (z K rólestw a 
Polsk iego  46, Galicyi 80, Poznan ia 62, Ame­
ry k i 14). Dochodu m iał w  ro k u  i biegłym 
Zw iązek 1451 kor., w ydatków  101 kor.

P. W a s i l e w s k i  om aw iał sp raw ą „Pol­
skiego B iura K orespondencyjnego". Poniew aż 
R ada N arodow a 'p rzy rzek ła  dać subw encyą, 
d la tego  Jest nadzieja, że w k ró tce  b iuro  to  
zostan ie  założone.

P. L a » k o w n i c k i  om ówił sp raw ąudzia łu  
dziennikarzy  polskich na zjazdach wszech- 
słow iańskich i postaw ił rezolucyę z e s trz e la ­
ją c ą  sią  stanow czo przeciw  jed n o stk o m , k tó re  
w brew  uchw ale organlaacyi b iorą udział w ta ­
kich  politycznych zjazdach. R ezolucyę u ch w a­
lono.

W spraw ie  zam ierzonego o b c h o d u  250- 
l e t n i e g o  i s t n i e n i a  p o l s k i e j  p r a s y  
uchwalono, że o b thod  ten  m » sią  odbyć 
w r. 1913 rów nocześnie z W alnem  zgrom a­
dzeniem  Zw iązku polskich dziennikarzy  i po 
lecono wydziałow i pozyskanie sze regu  odpo­
w iednich re fe ra tó w  oraz  o poczynienie k ro  
ków , celem  u t w o r z e n i a  w y d z i a ł u  
d z i e n n i k a r s k i e g o  p r z y  j e d n y m  
z p o l s k i c h  u n i w e r s y t e t ó w .  Polecono 
dalej w ydziałow i w ydanie I-g o  rocznika 
dzienn ikarzy  polskich, k tó ry b y  obejm ow ał 
w szystk ie  polskie pism a oraz  nazw iska pol­
sk ich  dziennikarzy:

Om aw iano następn ie p o stu la ty  i m e r  y- 
k a ń s k i c h  d z i e i i n i k a r a y - P o l a k ó w ,  
k tó rzy  do Zw iązku przystąpili. Uchwalono, 
by w iększe pism a poatarały  s ią  o stałych 
am ery k ań sk ich  koresponden tów  oi tz, by *> 
cie Polonii am ery k ań sk ie j było więcej w pi­
sm ach naszych uw zględniane i by podjęło s te ­
ra n ia  o podniesienie p iśm ienn ic tw a poleko- 
am erykańsk iego .

Na w niosek  red . K o n o p i ń s k i e g o  u- 
chw aiono, by leg itym acye d z ienn ikarsk ie  były 
daw ane ty lk o  rzeczyw istym  w spółpracow ni­
kom  pism , gdyż rozdaw anie ty ch  legitym acyi 
ludsiom  z poza redakcy i prow adzi rząstu  do 
n ielo jalnych nadużyć, co kom prom itu je  ogół 
d z ien n ik a , ty  polskich.

D okonano następn ie uzupełniających wy­
borów  do w ydziału Zw iązku. W ybrani zosl ali 
p p .: K onopiński, Dąbuki, Vogel, Erazm  Ma­
jew sk i 1 R udolf S tarzew eki. Na tem  zak o ń ­
czono zebranie

D rogi m istrzu !
P roszę mi wybaczyć odpowiedź spóźnio­

ną, ale lis t pańsk i odebrałem  dopiero po p o ­
w rocie z K rakow a, gdzie spędziłem  k ilk a  
tygodni. P o m y s ł  d o  „ Q u o  v a d l s “ p o ­
w s t a ł  w e  m n i e  p r z y  c z y t a n i u  a n n a ­
ł ó w  T a c y t a ,  k tó ry  je s t  jednym  z naju iu - 
bleńszych m oich p isarzy  i podczas dłuższego 
pobytu w Rzymie. S łynny m alarz polski Sie­
m iradzki, k tó ry  wówczas zam ieszkiw ał w 
Rzymie, był m oim  przew odnikiem  w  wiec*- 
nem  m ieście i podczas jednej z naszych w ę ­
drów ek pokazał m i kapliczkę „Quo vadis“ . 
W teay to  pow ziąłem  m yśl napisania pow ie­
ści z owej epoki i m ogłem  ją  u rzeczyw i­
stn ić dzięki znajom ości początków  Kościoła. 
Rzym s ta ro ży tn y  wzbudzał zaw sze mój po­
dziw, a podziw ten  w zrastał w  m iarę czy ta­
nia różnych au to rów , w śród k tó ry ch  był 
także w asz słynny Gaeton Bóissier. Oto w 
k ró tk o śc i geneza „Quo vad is“ . Oczywiście 
prześladow ania Polaków  m iały silny wpływ 
na moje zam iary.

Co do przekładów  „Quo vad ’s “, tc  m oż­
liw e jest, źe ich liczba przew yższa tłóm acze- 
n ia  w szystkich  innych pow irści. Bo, prócz 
przekładów , opublikow anych w językach 
bardzo rozpowszechnionych, ja k ;  angielski, 
francuski, niem iecki, hiszpański, w łoski, a 
naw et rosyjski, posiadam  tłum aczenia szwe 
dzkie, duńskie, holenderski.*, W ęgierskie, sło 
w eńskie, portugalsk ie , iieugreckie, arm eńsk ie  
fińskie, litew sk ie i wiele innych. Jeden  prze 
k ład  „Quo v ad is“ ukazał sią  n a w e t  w J a ­
p o n i i ,  a w  ro k u  zeszłym odebrałem  od wy 
daw cy Hilmi z K onstan tynopola przekład 
arabski. Co do liczby w ydanych tom ów , nie 
p o trafią  udzielić panu ścisłych inform acyi. 
P rzed  d w u n astu  laty przeczytałem  w angi ul­
ąkłem  r tv u e  „B lack and W hite“, że liczba 
tom ów  sprzedanych  w przekładzie angielskim  
Jerem iego  C urtina  p r z e k r o o z y ł a m i l i o n .
0  i  czasu u sta len ia  tego fak tu  upłynęło lat 
w iele i ukazało  sio sporo now ych wydań, bo 
p. C urtin  nie był jedynym  tłum aczem . Kto 
chciał tłum aczył i znam znaczną ilość prze 
k ładów , dokonanych  przez różn y , h  tłum aczy
1 w ydanych p rzez różnych wydawców Podo­
bnie i w e F ran i yi, poza przekładem  Kozakie­
wicza i Jan asza  ( ie^7nym  przeze m nie au to  
ryzow anym ), is tn ie je  Bóg wie ile innych, 
k tó re  się Bprzedaje w  w ydaniach zbytkow ­
nych lub popularnych, po franku  lub  po 50 
centlm ów . Nie m oże tu  być m ow y u kon­
tro li, bo w szak nie ty ło  kouw encyi lite ra ­
ckiej pom iędzy R osyą a re sz tą  Europy. T łu­
m aczy się tedy  m oje książki we w szystkich 
k ra ja ch  bez p y tan ia  m nie o pozw olenie i bez 
tro sk i o m oje n o n o n ry a .

Racz przyjąć szanow ny panie w yrazy  m e 
go w ysokiego pow ażania.

H. SithMemcz.

Sienkiewicz o „Ono Vadis“ .
N a w ystaw ie w  parysk ie j „Galerie La 

BcStio* w ystaw ił znany a r ty s ta  polski, Jan  
S tyka, 4 try p ty k i, ilu s tru jące  „Quo vadis“ 
Sienkiew icza. P rzed  tym i try p ty k am i m iew a 
es te ty k  francusk i, B oyer d’Agen, w y siad y  z 
dziejów pierw szych chrseścijan . Księża sp ro ­
w adzają na  w ystaw ę tłum y m łodzieży. — 
W szystkie pism a p arysk ie  znów  piszą o S ien­
kiewiczu.

W ydano tak że  album  z rep rodukeyam i 
try p ty k ó w  S tyk i, a p. Boyer d’A gen, k tó iy  
napiBał do niego w stęp  historyczny, zw rócił 
się  do S ienkiew icza z p rośbą o w yjaśnienie 
m u „genezy natchn ien ia" p rzy  tw orzeniu  
„Quo vad is“ i podanie szczegółów  o i^zyją- 
ciu, jak iego  w ielki ten  ro m an s doznał na 
Bzerokim świecie.

Sienkiewicz odpowiedział listem  n astąr a- 
ją c y m :

Proces Macocha.
W dalszym  ciągu procesu w dniu  czw ar 

tym  rozpraw y, j»o odczytaniu pisem nych z e ­
znań O. W e l  o fis k i  e t  o, obecne gq przeora, 
wielce n iekorzystnych  dla WBzysbkich o sk a r­
żonych, nastąp iło  przesłuchanie podcądnego 
M a c o c h a  w kw esty i gospodark i pieniężnej, 
następn ie  zaś przesłuchany zosta ł św iadek  G 
P r z e ź d z i e t k i ,  obecny zakrysfy&n, także 
w Kwestyi pieniężnej i co do postępow ania 
podsądoych a szczególniej Macocha. O. Prze- 
ździecki był bardzo w strzem ięźliw y w swycb 
zezncniach, w ychodząc z zasady, że jem u, ja ­
ko zakonniaow i, n* > w ypada obciążać pod- 
eądnych, ponieważ widzi w nich, bądź ja k  
bądź, byłych współbraci. Zaznaczył on, że 
głów nym  powodem  upadku podsądoych było 
n iedostateczne w ychow anie dom owe, oraz 
głabe ich p rzygotow anie teologiczne do k a ­
płaństw a. Z zeznań tego  św iadka w ynika, że 
w tej całej niesłychanie sm utnej sp raw ie za­
winił tak że  b. p rzeo r sw em  zbyt pobłażli- 
wem  trak to w an iem  Macocha i jego oskarżo­
nych w spółtow arzyszy.

Tę o s ta tn ią  okoliczność potw ierdził rów ­
nież obecny p ro k u ra to r  k la sz to ru  O. O l s z e -  
w ic * .

Dalej zeznaw ał św iadek C h ę c i ń s k i ,  
przyjaciel zam ordow anego W acław a Macocha, 
k tó ry  m leł się w yrażać z pogardą o Dama- 
zym  Św iadek w dniu dokonanego m order­
s tw a  widział się z W acławem.

Sw. M a l e c ,  b. d y ry g en t kapeli k la sz to r­
nej, zeznał, że có rka jego  z p ierw szego m a ł­
żeństw a m iała s to su n ek  m iłosny ze S t a r  
e s e  w s k i m .

Po p rzerw ie  popołudn. zeznaw ali św iad­
kow ie :

W y b r a n i e c  dekarz, B a z  ie  w i c z Jego 
pom ocnik i robo tn ik  W y  g ó r a .  W szyscy 
trze j zn ah ź li na s try ch u  k laszto rnym  klucze 
od zak rysty i, skarbczyka i skarbca, porzuco­
ne przez M icocha.

Sw. M a c h  u d e r a  k i  w m urow yw ał now e 
drzw i do 6karbczyka i zak rysty i.

Sw. M a c i e j e w s k i ,  ślusarz , robił części 
żelazne drzw i. P racu je w  k lasz to rze  od czasu, 
w k tó ry m  w y k ry to  kradzieże.

Sw. S z y m a ń s k i ,  w łaściciel cuk iern i w 
P io trkow ie, opow iadał szczegóły choroby O. 
B onaw entury  G aw tłrzy k a  i pow ierzenia mu 
przez um iera jącego  jak o  m ężow i sio stry  p ie­
niędzy zarów no w łasnych, jak  depozytow ych 
w ogólnej sum ie * g ó rą  trzy n a s tu  tysięcy 
rubli. Po  śm ierci B onaw entury  Szym ański od­
dał pieniądze O. Rejm anow i, u trzy m y w ał j e ­
dnak, że zm arły  m usiał, jak o  człow iek wiel 
ce ak u ra tn y , zostaw ić o s ta tn ie  rozporządze­
nie. W obec zapewnień, że te s tam en tu  nie 
znaleziono, prosił O. Rej m ana o w ydanie mu 
choć części pieniędzy zostaw ionych przez B o­
naw en tu rę , ale nic nie d o sta ł

Sw. K u l a m  o w i e ż o w a ,  s io s tra  0 . Bo­
n aw en tu ry  zeznaje, że tak że  upom inała się o 
schedę, ale bezskutecznie.

Sw. B i l i n g  e r ,  daw niejszy p ra k ty k a n t w 
praerw ni p ieczą tan k ie j C yganow skiego ze­

znaje, że fałszyw a p ieczą tk a  „proboszcza pa­
rafii Parzym iechy" była w ykonana w tej 
pracowni.

Sw. G r u s z c z y ń s k i ,  se k re ta rz  m ag istra  
tu  w  Częstochow ie, zeznaje, że m a tk a  Jego 
żony s trac iła  depozyt, pow ierzony O. B ona­
w en tu rze  Gawełczykowi. To sam o zeznaje 
kuzyn  pow yższego, O t r ą  b e k .

W piątym  dniu rozp raw y  przesłuchano cały 
szereg  św iadków , k tó ry ch  zeznania nie przy- 
nio. ły  jed n ak  nic now ego, a po tw ierdziły  je ­
dynie ch a ra k te ry s ty k ą  podsądnych zestaw io­
ną w akcie oskarżen ia.

Po zakończeniu postępow ania dow odow e 
go, zabrali głos oskarżeni.

P ierw szy z nich, M a c o c h ,  okazu je w 
sw em  przem ów ieniu w yraźną ten d en c ję , by 
w brew  tw oim  zeznaniom  poprzednim , m ówić 
k o rzy stn ie  o w spófoskarżonyeh W yją tek  w 
tam  stanow i S tarczew sk i i do pew nego s to ­
pnia OlesinbKi. P ianko  zaś, P iertk iew icz, Bła- 
sikiewicz, Macochowa są  niew inni i ty lko  p rzy­
padkow o w  zbrodnią wciągnięci.

— J a  zabiłem, ja  fałszowałem , ja  k łam a­
łem , ja  do k łam stw a  nam aw iałem  — mówi 
Macoch —  a zło te  dukaty , k tó ro  u Heleny 
znaleziono, ja  w łasnoręcznie podrzuciłem . Czy 
O lesiński b ra ł pieniądze ze skarbczyka , tego 
oskarżony stanow cze stw ierdzić nie może.

Kiedy w szyscy inn i o tk a rźen i zgodnie 
oświ idezają, iż qigdy nie wiedzieli, j t  kim ce­
lom służyli, a H elena M acochowa w yjaśn ie­
nia w osta tn iem  sw tm  .słowie złożyć posta  
nowiła, zab iera głos o skarżony  O l e s i ń s K i .

— Chciałbym pom ówić z M aocchtm  w 
cz te ry  oczy.

P r  z e w. Na to  nie pozw aiam , proszę m ó­
wić do sądu.

W yjaśnia tedy Olesiński, źe D am azy mógł 
go często spo tykać w skarbczyku , najpierw  
jak o  zastępcę kuBtosza, później jak o  sam oi­
stnego  k ustosza . W ogóle o skarżony  nie w ie­
rzy, a b /  k to k o lw iek  m ógł zabierać pieniądze 
ze skaroczyka , bo zauw ażyłby to  zarów no 
on, ja k  i B onaw en tu ra  Gawełczyk. A że on 
na niego ta k  w ygaduje, to  ju ż  ta k i sposób 
tego  pisarza gm innego. Gdyby Macoch wy­
m ienił praw dziw e źródło sw ij zbrodni, cała 
spraw aby s :ę odrazu  w yjaśniła. Macoch mu 
siał j e l c z e  w  ro k u  1910 ok raść  t. *w 
konserw ę p rzy  celi, nad czem biadał Bo- 
naw entu  a.

O skarżcny  M a c o c h  za rzu t ten  stan o w ­
czo cdpiera.

— Czyżbym był tak i głupi — iró w l — 
aby zam iast do jednej p rzyznać sią k rad z ie ­
ży, do w ielu gorszych przyznaw ać się p rze­
stępstw .

— Powiedz, dla Jakich zabiłeś pow odów  
W acława. Przecież opow iadał Chęciński, że 
Wacław, idąc na  spo tkan ie  do k laszto ru , 
mówił, iż jeśli się z toną nie pogodzi, opo­
wie coś bardzo ciekaw ego. Pow iedz dla cze­
go zabiłeś W acława, a odrazu  w szystko  się 
wyjaśni.

—  Tym  krzyżem  się świadczę, że p ra­
wdę rnówię.

— W łaśnie, w łaśnie ten  krzyż.
— Bóg n as  sądzić będzie!
— W łaśnie, w łaśnie, Bóg osądź'.
W rem m iejscu następu je  na sali tum ult 

obaj oskarżen i k rzyczą coraz zapalczywiej, 
a w szyscy opuszczają m iejsca i sp ieszą ku 
nim, aby tein lepiej obserw ow ać zajście nie 
spodziew ane.

W reszcie przew odniczący doprow adza sa 
lę do porządku. Dam azy i O lesiński w raca 
ją  na miejsca.

N astępnie na  w niosek p rp k u ra to ra  prze 
słuchano D am azego i H elenę Macochową 
przy drzw iach zam kniętych  w spraw ie ich 
stosu  i ku  po ślubie z W acławem . Adwokat 
Rudnicki probil sąa  o w ezw anie św iadków  
dodatkow ych. Sąd zgodził s !ę na prośbę 
wobec czego postępow anie dowodowe nie 
zostało  jeszcze zam knięte .

B. G abryelsha, H rzysz to fo ry , R raM w .
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ry k  fortepiany, pianina, harm on ie  i phonole 
s a  go tów kę lub n a  sp ła ty  n aw e t dw udzieste 

m iesięczne bez zaliciiki.

Freoz z towarem pruskim! 
Kapnięto tylko a ohrześotjan

KRONIKA.
KALENDARZYK A8TKON UM iOZN Y. Wiataó- 

ałońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 30, 
zachód przypada o godzinie b minut 11; długość dni* 
godrtn 11 minut 0[>.

KALENDARZ/K KOŚCIELNY. Jutro we wtorok 
Fryderyka, pojutrze we środę Felicyi.

Kraków, dni- 4 marca.
Ze spraw miejskich. Komisya grantow a na 

posiedź eoln w dnin 1 b. m. pod przewodnictwem 
trez . Dra Lea obradowała nad sprawą wy kapną 
grantów, znajdnjących się pod zniesioną koleją 
obwodową na przestrzeni od Wisty do nl. Dłu­
giej należących do c. k. Skarbu wojskowego i 
uchwaliła przedłożyć Radzie miasta wniosku ce­
lem ich zakupna.

2) Dla rozpatrzenia i definitywnego zała­
twienia sprawy zezwolenia aa dostęp przez 
grunta gminae do łąk  należących do PP. Nor­
bertanek w Zwierzyńca, a wydzierżawionych 
obecnie przez ctub „Cracovia“ na cele sportowe 
wybrano z ramienia Komisyi SnbLomitet.

3) Polecono Magistratowi nadesłane przez 
Towarzystwo Techniczne wnii ski w sprawie 
piana regalasyjnego W. Krakowa i rozesłać 
Członkom Komisyi i Sekcyi I dla przettudyo- 
wsnia

4) Polecono Magistratowi rozp.ssć publiczną 
iicytacyę aa  budowę mora granicznego na grun­
tach pefortecznych obok ulicy Z w ie rz y n ie c k ie j.

Nowy przyczynek do zaiydzenla Ktakcwa. 
Otrzymujemy następujące pism o: W sprawie 
sprzedoży domu przy nl Szewskiej l„ 4 upra­
szam uprzejmie o umieszczanie w łamach sza­
cownego pisma następującego wyjaśnienia:

Około 20 stycznia br. ndałem się ua życze­
nie i w towarzystwie Dr L autra  do p. Armato- 
wicza, któremu Dr L. przedstawił się jako za­
stępca prawny kapującego dom i uświadczył, że 
klient jego Jest poważny obywatel i kat lik. 
P. Armatowicz wręczył Dr L, na piśmie waran­
ki sprzedaży pozostając w słowie do 1 lutego 
1912 roka.

Kiedy za kitka dni zjawiłem się u p. Arma- 
towiczr, tenże uświadczył mi, że d o m  s p r z e ­
d a ł  k o m a  i n n e m u  i ż e n i e  m a m  p o ­
t r z e b y  p r z y c h o d z i ć  tam więcej. Od taj 
chwili uważałem moją misyę za ukończoną. — 
Przy podpisania kontrak tu  nie byłsm obecny, 
ani mnie o tem n ik t nie zawiadom ił; Ellenber- 
ga nic znam i nie vidziałem nigdy; t i k  samo 
i z y Rutowską nigdy nie rozmawiałem.

Z wysokiem poważaniem I. M, Piasecki, 
nl. Krowoderska i. 22.

Konferencye wywiadowcze. Na tem at kon- 
ferencyi wywiadowczych w szkołach średnich 
wygłosił w sobotę na posiedzeniu krak. Koła 
Towarzystwa Nauczycieli PzLól Wyższych inte­
resujący referat Dr W e i n e r .  Referent wywo­
dził, że potrzeba szerszej, wzajemnej, ciągłej in ­
formacyi dla rodziców w formie regularnych re­
feratów, których przedmiotem bjłyoy wszystkie 
ważniejsze sp raay  życia szkolnego, aby odwró­
cić troskę rodziców i uczniów od dążenia do 
formalnegu tylko rezultatu t. j, cenzury, a skie­
rować ich troskę da g’ębszego cela zdobycia 
prawdziwej wiedzy i podniesienia moralnego. 
Wkońcu referent przede, .w .1 dwie rezolaeye, w 
których stwierdza koni czną potrzebę Zreformo­
wania koi ferenc/i wywiadowczych i żąda w dro­
żenia akcyi a kieruaku zebrania opinii gron 
nauczycielskich, władz szaoinycn i sfer rodzi- 
dzMskich, aby na tym materyala zbudować za­
sady reformy tej instytncyi.

Nad referatem wywiązała się dłuższa dysku- 
s/d , w której zabierali głos profesorowie: Bie­
lak, Stupnicki, Matysik, Górka, Brablee. P. St. 
Niemiec zgłosił dwie rezclncye, w których do­
maga się, aby grona nauczycielskie w p„rozu- 
mienin z dyrekeyami „rządzały od czaJn do 
czasn wspólne pogadanki luformacyjno-pedago- 
giczne nauczycieli z rcdzicami uczniów danego 
zakładu, a  nadto, aby z uwzględnieniem Istnie­
jących urządzeń samorządu uczniów (Gminy nikol- 
ne, Kółka etyczne), urządzano s  ncsniaiui*poga- 
dauki na tem at kształcenia woli i charakteru.

Wszystkie zgłoszone rezolucje uchwalono, 
pooz6m przewodniczący zamknął obrady.

Rek 1812. W sobotę dnia 9 b. m. wystawia 
tea tr krakowski sztnkę Msryana W i 1 e ń e z y - 
k a  ,,Rok 1812“. Główną p o s tscą  sztuki Jest 
Napoleon I w otoczeniu wupółczesajcti sobie 
historycznych postaci, między którymi najwy­
bitniejszą rolę odgrywają Polacy, wojownicy za 
gwiazdę Napoleona, w ntdziei, że świecić ona 
będzie zbawienia ojczyzny: książę Józef Ponia­
towski i Michał Sokolnicki. Całość podzielona 
na 4 akty. A kt I nosi tytnł „U szczytu potęgi". 
Akcya Jego rozgry ra się w Drt znie w maju 
1812 reku przed kampanią moskiewską. A kt II 
dzieje się na Litwie, w początkach kampanii 
w rezydeccyi zamożnego szlachc’ca w końcu 
czerwca 1813 roka. A kt III no*i ty tu ł , Dusza 
rosyjska1'. W ystępują w nim postscie history­
czne ze świata rosyjokiego. A kt IV „Neinuzis" 
jes t obrazem przeznaczeń dziejowych, dekony- 
Wująsych s ;ę nad iusami Napoleona i wielkiej 
armii Wypowiada się w nim zasadnicza idea 
sztuki, przywodząca przed o^ry potomnych w 
plastycznym scenicznym zarysie przebiegi wy­
padki groźnego dziejowego dramatu. Inscenizację 
„Roku 1812“ przygotował tea tr krakowaki na­
der starannie. Sztuka otrzyma nowe dekorscy« 
i stylowe, ściśle do pierwowzorów historycinyćh 
zastosowane fcostyumy Główną rolę Napoleona 
odtworzy dyrektor Selski.

Koncert Eugoniusza Ysaye odbędzie się na 
iyizenie łćfysty  zamiast 13 dopiero 14 b. tn. 
Będzie to ostatni n s dtnższy czas występ sna- 
komitego skrzypka w Krakowie, gdyż najbliż­
sze sezony spędzę Ysaye w Ameryce, gdzie 
pobierać będzie t . k  wysokie hoaoru ya , jakie 
z iaelrumentaHetórf przewyższa tylko jeden Pa­
derewski. Na aonoert w dnia 14 bm. wykupio­
no już dswno przeważną część bitetów. Dyrek- 
cya kene. krak. stara ła  się wobee tego o dragi 
występ Y saje’a — jednakże bezskutecznie, gdyż 
znakomity artysta  ani jednym wolnym dnlein 
nie rozporządza. Sprzedaż biletów na miejsea 
dostawione rozpocznie się już d. 8 bm .; wszel­
kie bileły zarezerwowane będą zatrzymane tyl­
ko po ten termin.

Llrugle przedstawienie operowe pierwszej 
polskiej szkoły operowej prof. J. Maran, odbę­
dzie się w piątek dn. 22 marca w teatrze miej­
skim. Daną będzie opera J. Verdi’ego „Traviata“. 
W fytułuwej partyi wystąpi utalentowana mło­
da sopianistka panna Panla Schlesinger, która 
w przeszłym roku znalazła tak  w publiczności, 
jak  i prasie, Jako Gilda w Rigolede gorące n- 
znanie.

Msza ŻałODna. We środę dnia 6 bm. o g.
7 rano odi ędzie się w k< ściele sw. Barbary 
staraniem konferencji N. P. Maryi Towarzystwa 
Sw. Wincentego a Panlo żałobna Msza św. za 
dnszę śp. X, prałata Krzemieńskiego.

Wiadomości osobiste. Dyr. kulei państwowej 
p. Zborowski, powrócił dzisiaj z Wiednia i objął 
urzędowanie.

Sprawa usiłowanego mordu. Ślusarczyk, któ­
ry początkowo wypierał się winy, później przy­
znał się do czynn tiomacząc się podenerwowa­
niem z przestrachu,, przesłuchiwanym bywa w 
dalszym ciągu przez kom. pcl. p. Krnp ńsklego. 
Jak  się dowiadujemy — sprawca zamacha ze­
znał, ii wieczurem na jeden dzień przed napa­
dem na B. Bartkowiaka wszedł do kościoła, aby 
jię  pomodl ć i porozmawiać ostatecznie (I) z B. 
Bartkowiakiem. Nad ranem napadł go i poka­
leczył.

Politya Jert w , rzek onaniu, i  Bartkowiak 
nie wchodził jednak do kościoła z zamiarem

i ;  g

H
Tysis** podziękowań'| 1 Slun Pail« l slul Panowie!t I 1*"1** •««> a? e i  •3 | i

s ę i :  
s  n  
~  •o

a a r / ż S S S s j i r t i  ooniaii2ai5ce8iiwios»,:“; ,:::.r;;r.”» ^ r
Sfmśrodkiempneciw slwltn e nadsjH wosem oierwoto*Iw eteść) fcolort) o oad bran.

> ikstTU — Cens BK. 90 h — Zkm*» enii cikoteetnis M  odwrotną poaits. —
’:& 7  A p t e k *  p o d  O rte m  2 . J. K J U J C N IE f iO  P r z e n ? I I Z « a ] i ! e

-w

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowęj. 

Kraków, aliea Graniazaa f t ,  I. pięłrą.
poltca ptktjo z taftm u frzy im itrt Ma prz«|az#aydj
Przv|0 ujo stoiowników I wydajo na  i |o a n lt  oolady aa  0waN

mm  Drogi Krzyżowej
U 1 U  U  1 l i  artyatyezao wykożozonlo na piótalo, D>iszo j papiorzo w ramaeń lub bez

w riżnycb wielkościach.
artyatyezao wykoftezsnlo

JL ^25Ź JdS fc6 i2 i

Kwiaty metalowa nie czerniejące jako ozdoby p o iocc  
ołtarzy f świec. — O b r a z y  treści ielfgijnej I rodzą- c^J,®cłl 
jowe w tamach gustownych — F e r e t r o n y  krzy* n a j .  
że lampki, kropielnice książki do nabożeństwa. alłasircli

K. Zajączkowski
Kraków FI. Maryacki l. a

H s a i s l  s H r k a łó w  re llaU sy * * -
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m odlitw y, lecz z chęcią p rzy cza jen ia  się  n a  sw oja 
ofiarę.

Walna Zgramadztnls Tow. opieki nad polskimi 
jabytkami sztuki 1 kultury w Krakowie odbędzie się

(sala Nr 32) °  g ° dl' 1 P°P°Ł w Co,,e8ium N° VUm
Na poiządku dziennym oprócz sprawozdańi wy­

borów : wnioski i interpelacye i odczyt Dra Tadeusza 
Szydłowskiego „W obronie Rynku krakowsk'egV‘.

. ® *. *!•*• Dziś rano padł nagło w ul. św. Marka
rezony udarem sercowym Michrł Mana. Leksrz nuej- 
*ki P r  Sikorski skonstatował zgon. Zwłoki odstawio­
no t. zw, trupiarką do z a k ła d u  medycyny sadowej.

Wwlieyanł p-abany pizez arłyl*«»»t<- Wczoraj w 
pocy zauważył poiicyant Jagustyn w ul. Łobzowskiej, 
<* kilku i.łn ir  y artyleryi upiowadza dziewczynę, 
mimo krzyku i jej protestów. Policyant wezwał żoł­
nierzy w im eniu prawa, aby dziewczynę puścili i udali 
8*ę 2 nim na odwach. Nsgie jeden z artylerzystów 
dobył pałasza i zadał policyantowi cios w głęwę. — 
Mimo rany dzielny żołnierz policyjny dobywszy bro 
Potrafił pijanych żołdaków rozgonić i obronić d/iew 
czynę. Żołnierz, który ranił policyanta nazywa się 
Oskar Hohenfeld.

Policyant leży w szpitalu wojskowym.

Pogoda. 3 - go marca te racm etr
doszedł od 1 5 do H" 13*5 0., barometr po 
południu podniósł się.

Dnia 4-go marca o goili! nie 7-meJ ram 
>thH barometru 146 3 mus., termometru — 3 7 
0, w iatr: północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa
Urzędnicy pocztowi u prezydenta ministrów 

Dnia 26 latego przyjął prezydent ministrów Lr. 
Stiirgkh, depntacyę skoalizowanych pocztowych 
b łędn ików  ruchn, w skład której wchodzili pp. 
p »bich, Handarek, Panek i Schmid. Deputacya 
wręczyła prezydentowi ministrów memorysł obej- 
mQjący żądania pocztowych urzędników ruchu, 
s zarazem ptosiła, aby przedłożenie nądow e o 
pragmatyce służbowej weszło j uknuj prędzej na 
Porządek dzienny obrad Izby posłów.

Prezydent ministrów zapewnił depntacyę, że 
w nsjbliszych dniach jeszcze przed otwarciem 
parlamentu odbędzie się z snbkomitetem dla 
spraw urzędniczych kcnferencys, celem usunię­
cia z przedłożenia spornych punktów tak, żeby 
całe przedłożenie mogło być gładko załatwione 
w drągiem czytaniu, które przyjdzie na porzą­
dek dzienny po pierwszem czytanin reformy 
wojskowej. Co do poczynionych przez komisję 
dla spraw urzędniczych wniosków zmierzających 
do poprawy bytu materyąlnege zapewnił mini­
ster - i  rezydent, że będą uue rozwiązane przez 
ministerstwo skarbu i ministerstwo spraw we- 
wewnętrznych i w rama h możliwości będą przy­
chylnie załatwione.

Nauka strzelania w gimnazyum. Z Bochni 
piszą n am : pod kierown. kapit. 57 p. p. Józefa 
Wolfa 1 poracznika p. Jarom ira Babiczki od­
bywa się od grudnia knrs nauki atrzeUula w 
gimnazyum tutejszem z wojskowego karabinu. 
Komenda nosi się z zamiarem od połowy mar­
ca rozpocząć nankę strzelania ostremi nabojami 
na strzelnicy wojskowej w Pogwizdowie.

Jakkolwiek uznać należy potrzebę i pożytek 
nauki strzelania dla uczniów szkót średnic h, to 
jednak niepodobna powstrzymać się od obaw 
przed ujemnymi wpływami na młodzież naszą 
atmosfery koszarowej i pedagogii podoficerskiej. 
Czyżby nie lepiej było, by Sokół bocheński za 
przykładem innych gniazd utworzył w porozu­
m ieniu z gronem profesorskiem tutejszego gim­
nazyum o r g a n i z a c y ę  s k a u t o w ą  w na- 
nsem mieście? Dotychczasowe doświadczenia, 
poczynione w całym kraju Jak na.lepsze przy­
niosły rezultaty, stwierdzając, że skaating  — 
odpowiednio kierowany — je s t najlepszym ze 
znanych systemów wychowawczych, podkreśla­
jącym bardzo silnie wychowanie fizyczne i ćwi­
czenia wojskowe, które tak  elętn ie  przez mło­
dzież są uprawiane 1 Niechże więc odnośne 
czynniki rozważą tę tak  pierwszorzędnego zaa- 
czenia sprawę.

Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 
turystycznego). Dnia 4 marca tem peratura naj­
wyższa - 8*6° C., najniższa— 2 2° C. Ciśnie­
nie powietrza €88. W iatr wschodni. — Deszcz. 
Śuiegn leżącego na dole prawie niema, w gó- 
tach szreń lodowa. ProgLo-za: Pogoda niestała.

Propaganda prawosławia — jak  donosi j e ­
dno z pism — szerzy s ‘ę w niektórych gminach 
powiatu żółkiewskiego. W pierwszym zaś rzę­
dzie stają Mact szyn 1 Soposeyn, gdzie w osta­
tnich czasach ag itacya moskalofllska między 
włościanami coraz szersze zatacza kręgi. Dążno­
ści prawosławne objawiają się także w Winni­
kach Żółkiewskich. Istniejące po wsiach czy­
telnie im. Kaczkowskiego sprowadzają dla swyoh 
członków czasopisma, owiane duchem moskiew­
skim ; pozatem uwijają się w powiec'e płatni 
agenci rządu rosyjskiego, których zadaniem jes t 
Krzewienie w umysłach malnczkich zamiłowania 
do rosyjskiej idei państwowej.

Wadowice. (Kor. vl.). Przed tutejszym sądem 
obwodowym Jako apelacyjnym odbyła się wczo­
raj rozprawa karna przeciwko ks. Hałacińakie-

probtszczowi ze Sidziny o przekroczenie 
z § 459 u. k.

W m»ju rokn zeszłego wybuchł poż: r w bu­
dynkach na plebanii, który miał powstać z rze­
komo wadliwie zbudowanej kacimi w ubikaiyaeb 
zamieszkałych przez ks. proboszcza i ■ tego ■ 
powodu wytoczono ks. proboszczowi proces.

Rozprawę sądówą prowr dził radca p. Ludwik 
D i c k m a n  z wielką powagą i godnością. — 
Przertccbanie świadków wypadło z kirzyścią 
dla obwinionego to też po sumiennem wyczer­
paniu całego przedmiotu sprawy, okazała się 
w całej pełni niewinność ks. Hałacióskiego wsi u- 
tek ci ego został tenże cd winy w zupełności 
uwolniony.

Zastępca ks. Hałacińskiego radca Dr Cho­
dorowski, zaznaczył w swym wywodzie obroń­
czym, ii  mimo brakn winy ze strony ks. Hała­
cińskiego, tenże zajął się gorliwie poszkodo 

wskutek pożaru wtaścianami i wyje­
dnał im sknteczną pomoc m ateryalcą ze strony 
ludzi dobrej woli.

Obchtd Krasińskiego w Warszawie odbył
się w niedzielę . Słowo w stęp n e  w ygtow ii Wła­
dysław  R a b s k i  „Giossę św. Teresy* oddekla- 
moWiiła p. T ra p sz o -K rjw n lte w a  w s tro ju  m n i­
szk i. Di lej odegrano fra g m e n t „Niebcskiej ko-

medyi*. W. ramy programu weszły Jeszcze 
wspaniałe żywe obrazy do „Nieboskiej korne- 
dyl“ „A gaj Hanu*, oraz apoteoza. Obrazy te, 
układa art.-malarzy p p .: Górskiego i J. Rysz- 
kiewicza, wywołały zachwyt wśród publiczni ści.

Zabójstwo i samobójstwo w Częstochowie.
Z t  zęstochowy donoszą do pism warszaw skich: 
W sobotę przed południem, kontroler akcyzy 
przy fabryce zapałek p, f. „Sachs i Piesch", 
61 -letni Antoni Słojewski, ja k  się zdaje, chory 
umysłowo, wystrzałem z rewolweru w tył gło­
wy, zabił na miejscu swoją żonę, 37-letnią Ge 
nowefę z Piotrowskich, następnym zaś wystrza­
łem, wymierzonym w czasztę, pozbawił się ły  
ria. Małżeństwo było bezdzietne.

Zmarły pozostawił pięć listów.

Ze  św ia ta .
Strajk niemieckich górników ? Za wzorem 

angielskim trzy orgaoizacye górnicze w Niem­
czech zachodnich: socyalktyozno-Hirsch-Dunkie- 
rowska i Zjednoczenie zawodowe Polskie roz 
poczęły Już akcyę przygotowawczą, aby w da­
nym razie mieć p o z ó r  do s t r a j k u ,  wręczyły 
bowiem właścicielom kopalń żądanie podwyż­
szenia płacy o 15 prc. Od akcyi tej odsunęła 
s 'ę  tzw. chrześcijańska organizacya (centrowa) 
Przywódcy największ.j organizacyi socyalisty- 
cznęj raćziby uniknąć strajku wobec odsunięcia 
się chrześcijańskich, głównie zaś z powodu 
braku funduszów, nadszarpar.ych ostatnimi stra j­
kami i kampanią wyborczą, są Jednak bezsilni 
wobec nurtującej wśród ogółu górników ten- 
dencyi strajkow ej. W skutek tego uzależnili 
stanowisko swoje od zachowania się Polaków.

Zarząd Polskiego Zjednoczenia zawodowego 
oddał ro z s trz y g a c ie  tej sprawy w ręce samych 
górników i zarządził p 1 e b i s r y t, którego re 
zultat będzie d e c y d u j ą c y m  d l a  d a l s z y c h  
l o s ó w  s t r a j k u .  D l a  r o b o t n i k ó w  p o l ­
s k i c h  s t r a j k  n i e  j e s t  p o ż ą d a n y .  Zje­
dnoczenie rozporządza bowiem zaledwie sumą 
800 tys. marek, nadzwyczaj małą wobec tego, 
że zorganizowanych robotników je s t około 45 
tysięcy. W dodatku trzeba liczyć się z tern, że 
reszta polskich górników nie należących do 
Zjednoczenia, a wynosząca Około 90 tys*ęcy 
przystąpi w znacznej części do Zjednoczenia, 
aby otrzymywać zasiłki w czasie strajku. Na­
leży mieć nadzieję, że górnicy polscy okażą 
zimną krew i rozwrżą dokładnie wszelkie pro 
i contra, zanim powezmą ostateczną w tej mie­
rze decyzyę.

Niemcy w państwie rosyjsklem. Według 
wydawnictwa „Deutsche Monatschrift filr Rus- 
slana* rząd niemiecki prowadzi ścisłą staty ­
stykę ludności niemieckiej, z&mieaakującej w 
państwie rosyjsklem. Źródło to dodaje, że ogól­
na liczba Niemców w R osji wynosi 1,212.187. 
Z tej liczby w kraju nadbałtyckim zamieszkuje 
165.727. W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  ż a ­
rn i e s s k u j e 407.247.

Lotnictwo we Francyl. W Paryżu odbyło się 
zebranie komitetu z łona syndykatu prasy, na 
którem uchwalono jednomyślnie utworzenie „na 
rodowego komitetu lotnictwa wojskowego*. Ko­
m itet ma akt:.dać się z 16 członków wielkich 
Tow. lotniczych, 8 przedstawicieli prasy pary­
skiej i 8 z prowincyi. Minister wojny zachęca 
społeczeństwo do dalszej akcyi na rzecz lotni­
ctwa wojskowego. Dotychczasowe składki, po 
djęte przez prasę francuską, przyniosły 290.000 
franków. Poruszono myśl, aby na cele komitetu 
pobierano wstęp na d< roczną wielką rewię woj­
skową w dniu 14 ii. ca, co przyi iosłoby za ka­
żdym razem 600 000 fr.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia.
Cesarz zamianował profesora Jana D z i a r z y ń -  
s k i e g o  d y r e k t o r e m  I. s z k o ł y  r e a l n e j  
w Krakowie.

Cesarz nadał Dr Tad. Liweretr u, radcy pro- 
kuratoryl skarbu we Lwowie, krzyż orderu Fran­
ciszka Józtfa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał auskultantam i praktykantów  sądowych Dra 
Ferdynanda Kirsohnera i Zdzisława Garbusiń- 
skiego, zaś t fieyatami kancelaryjnymi kanceli­
stów Stanisława Si hultza w Radomyślu Wiel­
kim 1 Wojciecha Sanoka w Krośnie.

Cesarz zamianował radcę Dra Stan. Skra­
d ła  starszym radcą prckuratoryl skarbu we 
Lwowie.

Stf. 3.

Niedziela wieczór „1812“.
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek i piątek, 

,1812.“

l i t
Skład węgla „Płomień

ul. Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga­
tunków w ę g l a  po cenach najniższych. =  Dostawa 
wpract i wfcgsnbw, jak również na życzenie w mniej­
szych Ilościach w warkaoh plsmbswsnyoh.

Nekrologia.
Sp. Edward Grabowski. W Warszawie zmarł 

onegdaj Edward Grabowski, znany pedsgog, za­
służony badacz literatury  powszechnej i ojczy­
stej, liczył lat 62.

Od roku 1877 ogłaszał on sz*-rag rozpraw i 
artykułów literackich w Bibliotece warszawskiej 
i w Ateneum.

Najważniejszą jednak pracą śp. Grabowskie 
go fą  trzy wielkie rozdziały w , Dziejaih lite ­
ratury francuskiej", opracowanych zbiorowo w 
r. 1887, a mianowicie: „L iteratura kościelno - 
chrześcijańska i germańsko - pogańska do wojen 
krzyżowych", „Literatura świata rycer.-kiego", 
oraz „Czasy przewagi mieszczańskiej".

Następnie w r. 1875, wraz ze śp. Piotrem 
Chmielowskim uiożył 2-lontowy „Obraz lite ra­
tury  powszechnej w streszczeniech i przykła­
dach". Nadto przełożył w roku 1883 Hettnera 
„Historyę literatury angielskiej wieku X V iir‘, 
oraz H. Taino’a „Francya przed rewoiucyą".

Zmarli. Kamila z Dolińskich Ostoja P o l i -  
t a l s k e ,  vłaśc cielka dóbr ziemskich, zmarła 
dn>a 28 lutego b. r. w 63 roku życi*, w Prze- 
wrotnem.

R e jp a r tM ?  t e a t r *  m ta f& ie g a  w  Krakswis.
Poniedziałek. „Ulubieniec kobiet*.
Wtorek. „W trzęsawisku", 
croda. „Nieboska komedya, Irydyon", Zygmunta 

Krasińskiego. (Popularne).
Czwartek. „Straceńcy".
Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. „1812", sztuka w 4 akt. napisał Maryau 

Wileńczyk.
Niedziela popoł. „Nasi na Riwierze" komedya w 

3 -akt. St. Rzewuskiego. (Ceny zniżone do połowy).

Katastrofa budowlana 
przy ul. Wolskiej.

Dziś rano o godz. 9 minut 10 zawalił się  
nowowzniesiony pod dach dom N. Telza przy ni. 
Wolskiej I. 19. Na wiadomość o tern wyjechała 
n atychm iast straż pożarna oraz pogotowie ra ­
tunkowe. Zjawiła się również na miejscu k a ta ­
strofy komisya z ramienia budownictwa miej. 
P rz jb jł  więc st. radca budownictwa miej. p. 
Śwlcrzyński, starszy insp. bud. p. Stroka oraz 
wiceprez Sare. Z ramienia policyi przybył na 
miejsce Katastrofy i rozpoczął śledztwo kom, 
poi. p. Krupiński z insp. Karczem i Mohretn.

Na wieść o katastrofie wyjechał na al. Wol­
ską nasz sprawozdawca, któremu udało s 'ę  ze­
brać następujące szczegóły.

Szczegóły katastrofy.
O godz. 9 rano usłyszeli robotnicy, zajęci 

w oficynach domu, który uległ katastrofie, glo- 
śnyfttzaBk a następnie huk. Równocześnie wznio­
sły się tumany pyłu, k tóre zasłoniły robotnikom 
drogę wyjścia.

Gdy pierwszy przestiach minął, rzucili się 
wszyscy na miejsce, skąd huk pochodził i oczom 
widrów przedstawił się widok zniszczenia. Od 
wysokości trzeciego p ętra do parteru, 3 i pół 
m etra ^szeroki wyłom raz:ł ciemną pustką. 
Zawaliła się mianowicie na powierzchni około 
36 m* frontowa ściana domu, którego front we­
dług kontraktu bndowyjjmiał być wykończony do 
dnia 1 kwietnia br. Zdruzgotane belki, deski 
i gruz nawaliły na znacznej przestozeni ulicę 
Wolską. Kordon żołnierzy policyjnych zamknął 
ze względów bezpieczeństwa z obu stron zagro­
żone w dalszym ciągu miejsce katastrofy. Roz­
poczęło się przeliczanie robotników, z obawy 
ozy który z nich nie dostał się pod szczątki 
zawalonego m ara.

* O fiara katastrofy-
Dzięki jedynie szczęśliwemu trafowi nikt z 

robotników nie zginął. Jedynie 19-letni S tani­
sław Wonda, pomocnik muraski, znajdujący się 
w pobliżu zawalonego mnru w chwili katastrefy, 
został uderzony deską w głowę i zemdlał. Ran­
nym zajęło się natychm iast przybyła pogotowie 
ratunkowe. Jak  s:ę okazało, raniony robotnik 
doznał zdarcia naskórka i kilku silniejszych 
zranień na kośoi potylicznej. Lekarz dyłnrny 
[o opatrunku przewiózł rannego do doma na 
Zwierzyniec.

Opowiadanie naocznego świadka.
Michał Riei, maszynista fabryki oleju p. 

BaranowsKiego, znajdującej się naprzeciw za­
walonego domu w ten sposób opisuje kata­
strofę :

Kilka minot po dziewiątej wyszedłem przed 
fabrykę popatrzeć na ulicę. Nagle od strony 
nowubadnjąoego się domu usłyszałem uaprzód 
trzask, następnie huk silny obił się o moje 
uszy Zauważyłem, iż dolna część ściany pierw­
szego piętra „wybruszyła się* i w upadku swoim 
pociągnęła za sobą część mnrn na drągiem i 
trzeciem piętrze. Dzięki też temu, że najprzód 
walić się zaczęta część dolna mnru, górny ma- 
teryai budowlany runął w głąb budowli, a nie 
na ulicę. Gdyby stało się przeciwnie, nie obyło­
by się bezwarni kowo bez ofiar w ludziach, 
zwłaszcza, że w tym czasie przechodziło kilka 
osób i przejeżdżały dorożki. Przed zawaleniem 
parę minut widzkłem także 'dwóch panów,' oglą­
dających z bliska zawaloną kamienicę.

Rzeczj wiście n# kilka m innt przed zawale­
niom się muru, bawił tam komisarz obwodu 
pierwszego, p. Górski w towarzystwie członków 
komisyi budowlanej. W kilka minut po jego 
djeździe ruuąt mur z łoskotem. Powodów k a­

tastrofy komisya jeszcze nie, zbadała. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa mar zawalił się 
skutkiem  zbytniego obciążenia stropu betono­
wego.

Szkodę obliczają na kilka tysięcy koron.

Strajl; górników w Brzeszczach.
Brzeszcze, 2 marca.

W ubiegły czwartek daia 20 lutego górnicy 
i robotnicy zajęci w kopalni g w a r e c t w a  
B r z e s z c z e  w liczbie przesz o 6 00  solidarnie 
zastrajkowalf. Bezpośrednią przyczyną strajku 
je s t f&kt w y d a l e n i a  d w ó c h  g ó r n i k ó w :  
Czopka i Zębola z pracy z powodu scysyi, j a ­
ka między tymi górnikami a ich przełożonymi 
Sorkiem i Zeliną zaszła.

Wydalenie wspomnianych górników z pracy 
było atoli tylko zapałką, k tórą zarząd kopalni 
przyłożył do nagromadzonego wybu;h wego ma 
teryału, złożonego z niesłychanego wyzyska, 
szykan i poniewierki robotników. Kopalnia w 
Brzeszczach znana jest szeroko z tego, żo z po 
między kopalń galicyjskich zgoła n a j g o r z e j  
w y n a g r a d z a  s w o i c h r o b c t n i k ó w ,  przy- 
czern i waranki pracy eą wprost opłakane. Gór­
nicy przy wydobywaniu węgli pracować muszą 
w wodzie sięgąjącej często wyżej kostek, woda 
też ścieka im ze ścian na kołnierz. Pomimo 
płaszczy niby nieprzemakalnych, które górnicy 
przy pracy noszą, niektórzy z robotników wy­
jeżdżają z kopalni zupełnie przemoknięci. Do­
dawszy do tego złe obchodzenie się z robotni­
kami ze strony kierownictwa szybu, szykany i 
obrywanie zarobków będziemy mieli przybliżony 
obraz położenia staną robotniczego w tern przed­
siębiorstwie.

Skandaliczne te stosunki doprowadziły już

kilka razy do zamieszek i częściowych strajków, 
niedawno urziądzono nawet zbrodniczy zamach 
na ż/cle kierownika kopalni, ii żyntera p. Strze­
leck ieg o  przez rzucenie b o m b y  pod drzwi 
jrgo mieszkania.- Wszystko to jednak nie o- 
cknęło Zarządu kopalni, k tóry postępowaniem 
swojem doprowadził ostatecznie do ogólnego 
strajku. Porzucili pracę wszjscy górnicy, ani 
jeden do szybu nie zjechał.

W piątek odbyło się wielkie zgromadzenie 
robotników w Kółku rcluiezem, na które przy­
byli wszyscy prccnjąfy w kopalni górnicy. Wy 
brano kom itet strajkowy, który nastąp iło  
przedłożył kierownictwa kupalni swe żądania. 
Ż ą d a n i a  z o s t a ł y  o d r z o c o n e .  S trajk  
trwa w'ęc dalej. Spokoju nigdzie nie zakłó 
cono. Porządek utrzymuje patrol żandarmeryi.

Ozy górnicy długo w strajku wytrzymają — 
niewiadomo. Nie posiadają bowiem prawie ża­
dnej organizacji.

Jest jednak nadzieja, że kierownictwo ko­
palni poczyni robotnikom słuszne ustępstwa i 
s tra jk  się rychło ukończy.

Sprawy anstre-w^gicrsKU.
-oisgramy ,(H s n  Ntrocn* t  Jula 2 marca.

Przed wyborem prezesa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przedpołudniem  

odbyły w szystk ie  grupy Koła polskiego oso­
bne kenfereneye. D em okraci narodow i obra 
dowali w czoraj i dzisiaj. N astępnie odbył p re­
zes nar. dem. hr. S karbek  konferencyę z Dr 
G erm anem , k tó ry  usiłow ał nakłonić narodo­
w ych dem okratów  do głosow ania na  D r Leo. 
D ow iadujem y się, że pod pewnymi warunkami 
narodow i dem okraci są sk łonni głosow ać na 
D r Leo. Gdyby is to tn ie  ta k  się stało , to  Dr 
Leo zostan ie w ybrany ztiauni} większością 
gdyż i pow ażna część k o n serw aty stó w  bę­
dzie za nim głosow ała.

Na posiedzeniu ludowców najp ierw  pano­
wało niezadow olenie, że pre: es S tap ińsk i p ro ­
k lam ow ał k an d y d a tu rę  D r Lea n a  w łasną rę 
kę. N astępnie jed n ak  przy jęto  tę  kandyda­
tu rę  jednogłośnie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Zgodnie z inform acyam i 
podanym i przez „Głos Narodu* przed kilku 
dniami, nie będzie na dzisiejszem  posiedze­
niu Kola Polsk iego  żadnej dyskusy i po lity­
cznej. D r Leo w ygłosi ty lk o  k ró tk ą  m ow ę 
program ow ą, w k tó re j zaznaczy, że popro­
wadzi Koło w edług  dotychczasow ych tradycył. 
R ezo?ucya praw dopodobnie nie zostanie żadna 
uchw alona.

D r B iliński przybędzie na posiedzenie, 
pożegna się z Kołem, a następn ie złoży 
m andat.

Ustąpieni* hr. Khuen-Hedervareio.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do tej pory (godz. 3 

popołudniu) nie j e s t  znany re zu lta t dzisiej­
szego posłuchania hr. K huen H edervarego u 
cesarza. Obiega pogłoska, i e  sy tuacya dia 
p rezesa m in istrów  w ęgierskich s ta ła  się k ry  
tyczną i że będzie on m usiał podać się do 
dymisyi. Zdaje się, że akcya pośrednicząca 
D ra B ilińskiego pozostała bez sk u tk u . Po­
słuchanie trw ało  przeszło pół godziny.

O godz. 12 30 w  poi. zo sta ł p rzy ję ty  na 
nudyencyi h r. S tu trg k h .

Wiedeń. (Tel. w ł)  Hr. S tu e rg k h  przed u- 
daniem  się na  audyencyę do cesarza, odbył 
d łużsrą  konferencyę z min. w ojny gen. Auf- 
fenbergiem .

Ministrowie węg. w Wiedniu.
Budapeszt. (T. B ) W ęgiersk ie  biuro k o re ­

spondencyjne donosi z W ied n ia : W czoraj 
w ieczorem  przybyli tu  hr. K huen i m in ister 
honw edów  Hazai.

pcmonstracye w  stolicy Węgier.
Budapeszt (T. B ) W czoraj odbyło się 9 

zgrom adzeń  robotniczych dla om ów ienia dzl 
eiejszego s tra jk u  dem onstracy jnego  i m aso 
wego zgrom adzen ia , k tó re  odbędzie się na 
w ielkim  placu. P rzem ow y n a  tem  zg ro m a­
dzeniu będą k ró tk ie , bo popołudniu s ta n ą  
robotn icy  do pracy.

Budapeszt (W ęg. B. Koresp.) D em onstrac ja , 
zaaran żo w an a przez socyalistów  i m ieszczań­
sk i k lub  refo rm y wyborczej na rzecz po­
w szechnego głosow ania, rozpoczęła się już 
runo. Mimo, że robotnicy  Już od k ilk u  dni 
ag itow ali za pow strzym aniem  się od pracy, 
dem onstracya nie udała się w zupełności. 
Sklepy są otwart**, w fabrykach  przew ażnie 
pracują. W fabryce m aszyn w ęgierskich  ko­
lei państw ow ych, gdzie za trudn ionych  je s t 
12.000 robotników , ani jed en  robo tn ik  nie 
porzucił pracy.

R obotnicy zebrali się  w 16 punktach  
m iasta, poczem  połączywszy się w ulicy 
A ndrassego, udali się w pochcdzie do lasku 
m iejskiego na Zgrom adzenie. Spokoju dotąd 
(11 godz. rano) nie zakłócono. P a tro lu ją  
silne oddziały policyi, w ojsko je s t w pogo­
tow iu, P rzed parlam entem  ustaw iono  trzy s tu  
polieyantów . Pada deszci, co w pływ a u je­
m nie n a  przebieg dem onstracyi.

Budapeszt. (Godzina l l 1/ .)  Sytuacya zm ie­
niła się W iele sklepów , k iw ia rń  i re s tau ra - 
cyi zam knięto  i pospuszczano w  nich s to ry  
n iety lko z przezorności, ale i z tego  pow o­
du, że personal przyłączył się do pochodu. 
W zak ładach  m iejskich zupełnie nie pra- 1 
cują, w  m ieście i okolicy w fabrykach  p raca j 
ustala . B iorący udział w pochodzie m ają i 
czerwono-biało zielone odznaki I czerw one ! 
guziki. W pochodzie bierze udział znaczny 
zastęp kobiet.

Liozbę uczestników  ocenia polieya n a  35 
tysięcy. P rzed  m ieszkaniem  K o s s u t h a  o- 
dezwały się głosy przeciw  niem u, z resz tą  pa 
nu je  spokój. P rzed  parlam en tem  tw o rzą  się 
liczne g rupy . U tw orzono k o rd o n  policyjny, aby 
posłów  dopuścić do gm achu sejm ow ego.

Hojna włosho- tupeefta.
Akcja iloty włoskiej.

Berlin. (T.-1. wł.) „Beri. Loe. Anzg." donosi 
z Konstantynop 1», ie  krążą niestwierdzone po­
głoski, iż flo ta włoska pojawiła się u wejścia 
do Dardaneliów.

Od siebie dodajemy, żo o zdobyciu Darda- 
nellów nie może być mowy. Raz tylko i to pod 
koniec XVIII. w. udało s ą pewnamu adm irało­
wi angielskiemu będącemu w służbie rosyjskiej 
wedrztć tifj z trzema okrętami do Dardaneliów, 
mosiał jednak uciekać.

Salonika (Tel. w ł) . W szyscy urzędnicy w 
salinach w H ara Burmi pod Saloniką po tw ier­
dzają, że s ta tk i  w łosk ie p c jau iły  się w z a ­
toce. Nie podjęły jed n ak  żadnej akcyi, ale 
odpłynęły na południow y wschód.

Z pola walki w Trypolisle.
Rzym (Ag. Stefani). W iadom ość w iedeń­

skich dzienników , Jakoby E n v e r  bej 1 lu ­
tego  wysadził dynam item  fo rt S a b b a n o h  
w pow ietrze, przyczem  zginąć miało dw ustu  
W łochów, je s t zupełnie zm yśloną. Również 
niepraw dziw ą je s t  w iadom ość, jakoby  Turcy 
i A rabow ie w walce pod M a r g o t  zabili w ielu 
W łochów, lub wzięli ich do niewoli.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F r. P resse*  donosi, 
że w tu tejszych  kołach dyplom atycznych pa­
nuje przekonanie, że flota w łoska nie po­
dejm ie żadnej akcyi przeciw  D ardanellom , 
Sm yrnie lub Salonice, gdyż są  to  potycye 
silnie obw arow ane.

Próby pośrednictwa.
Konstantynopol (T. B.) Słychać, i e  R ada 

m in istrów  w sobotę i w niedzielę zajm ow a­
ła  s-ę k w esty ą  próby pośrednictw a. W edług 
o s ta tn im  w iadom ości P o rty , ro sy jsk i am ba­
sad o r w Rzym ie poczyni niezw łocznie k ro k i 
celem  w ylądow ania zam iarów  W łoch. R ada 
m in istrów  przyjęła też do w iadom ości donie­
sienia am basadorów  tu reck ich  o spraw ie 
k re teńzk ie j, — k tó rą  P o r t a  s i ę  ł a j ­
na u j  e.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Nuroda* ■ dnie 2 marca.

Rząd angielski w obronie górników.
Londyn. (T. B.) W Ebb Vaie odbyło się 

wczoraj zgrom adzenie górn ików , na  k tó rem  
Jeden z delegatów  stw ierdził, że w sp ra w o ­
zdaniach opuszczono zdanie z przem ow y As- 
ąu ith a  do górn ików  z 29 lutego. A sąu iih  po­
w iedział: Niedługo nadejdzie dzień, w k tó ­
rym  s a m  r z ą d  obstaw ać będzie za m ini­
m alną płacą dla górn ików .

Sytnacya w Pekinie 1 na prowincyl.
Londyn. (T. B.) B iuro R eu te ra  donosi z 

P ek in u : 800 żołnierzy w ojsk  zagranicznych 
patro lu je  w osadach, zam ieszkałych przez cu­
dzoziemców. Ludność zachow uje się spokoj­
nie. W P ek in ie  znajduje się  3000 w o jsk a  z a ­
granicznego. Z P o rtu  A rtu ra  Japończycy w y­
słali 5000 w ojsk do T ien tsinu . W szystkie 
w ojska w ierne Juansz ika jow l opuściły Pekin 
w k ie ru n k u  do Paotingfu, aby tam  odciąć 
pow stańcom  drogę do P ekinu .

R sbunki są na po rządku  dziennym . Po­
w stańcy zajęli TuDgczu 1 zrabow ali w  okoli­
cy wiele domów.

Ks. Czing leży ciężko chory w szpitalu  
francuskim .

W czoraj ścięto 100 ludzi, w tem  6 kobiet. 
S tracono tak że  w ielu żołnierzy. Zw łoki dotąd  
leżą na ulicach.

P rzy  osta tn ich  pożarach zginęło 80 osób.

Pei*r Tlentslnn.
Rzym. (T. B ) A gencya S tefan lego  donosi 

z T ien ts in u  pod d a tą  w czorajszą: W schodnia 
część m iasta  sto i w płom ieniach.

Nowe źródło leoznlese.
Praga. (T. B.) J a k  z M aryenbadu dono­

szą, now oodkry te  źródło posiada o jed n ą  
trzecią  siln iejszą k oncen tracyę , niż K reuz- 
brunn.

N adesłane.
Za a rty k u ły  w tej rub ryce R edakcya nie 

p rzyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Dla dzieci przedwcześnie 
narodzonych.
W odżywiania 1 wychowaniu dzieci, 
przedwcześnie przyszłych na świat, 
trzeba postępować bardzo ostrożnie. 
W tym wypadku mści się każdy błąd 
i zaniedbanie. — Właśnie dla takich 
dzieci jest Emulsya (Tran wątrobiany) 
S c o t t a ,  regularnie i w odpowiedniej 
ilości podawana, prawdziwem błogo­
sławieństwem. Rozwój takich dzieci 

przez zażywanie
Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, czna- 
ozającym 
preparat 

Scotta

Emulsyi Scotta
jest często tak szybki, że już po pe­
wnym czasie, tak wyglądem, jak i 
silną budową ciała i kości, nie różnią 

, się niezeru od innych normalnych dzieci.
Łmuisja S c o t t a  jest zupełnie lekko strawną i tak 
smaczną, że nawet niemowlęta mogą ją znieść bez 

wstrętu.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi S c o t t a .  Scott 
jest kmarą, która od 35 lat będąc w użyciu, ręczy za 
skutek i dobroć. — Cena orygina’nej flaszki 2 kor. 

50 hal. — Do nabycia w aptekach.

Adwtksł krajswy

Dr Roman Bogdan)
otworzył kancel&ryę 

w K r a k o w i e  przy ul. św. Anny L 4.

■ Nowo 
otwarty 7 A R Ł A I I  F f l T n f i R A F T P 7 N Y  MARYA“ w  l l .  Karmelickiej 10JlMl Jt SL Mm JOml. M J JL A A g j p M M ■■ ł  w I 9 9 111 mMi AC. AL I *  Zakład jest urządzony podług najnowszych wymagań technicznych. Prz

Szkło, Porcelana, 
Lampy,

najtaniej w nowo 

otworzonym akiadzit 
firmy :i

Stabrawa i T arek
= = K rak ó w , ni. K arm elick a 8 .

aa i i

Przyjmuje się do
wykończenia zdjęcia araaLerskie po przystępny! h c«ndcb. _____

Na składzie Serwisy. I Szkło stołowe, Garnitury na umywalnie, BrsÓfO 
___________________ Christafia, Siatki g«zowo.

Żarówki Eiektryos. Oszozędnośoiowe Warszawskie.

Na wesela 1 zabawy towarzyskie wypożyczają porcelanę 1 szkło
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Zakład n r t y s t y c z n
kumlouinrs. i budów!

Józefa KULESZY
naiTz^ciw otneutarz* 
w braUowie posiada 
w i o ! U i ?>' v łi 6» to *
wy cli pomników ?. pta- 
akowcu, ^rp-nitu i mar­
muru. lło Jejuiujo się
w yk on an ia  grobów w
miojscu i na prowin­
cji. TiUfon 1359.

V  Krakowi, hi. Kanoniczna 
JEDYNA W KRAJE

f a b r y k a  PASÓW
■ u i j M w y t k

Ignacego W urm a.
NA POST

S a rd y n k i  H r a n a r y  T o ń c z y k  
Ł osoś UNsdzony I m a ry a o io .  
Ś led z ie  m a r y n o D . b a łty c k ie  

ZWIJHnE 
T iie ty  od g a la re c ie  I P ik lln g l 

z a m s z e  ś m ie le  p o le c a

W o j c i e c h  O l s z o w s k i
K r a k ó w ,  M a ty  r y n * k .

róg- ul. Szpitalnej.

Polecamy gorąco w s z y s tk im , którzy znają zamiar jechać do
S i e r y M  lu b  R i o s d ^ '  ab y  udaL  s ię  z p e łn s ra  xaufas»śe;>'-

w p r o s t  d o

podróży Zofii B̂esiadockioj w Oś»i$cini,
które nie ma żadnych agentów, as i naganfaesy.

1 ^ ^ ^ / a c a a e s Ł A j f ;

Filip Haas 
I Synowie

skład komisowy
Braków, ul. Szczepańsha 7 .1 p.

! Książki! ! Nowości!c

Bełza : Z W enecyl doN eapo 'u  K. 3-— 
Binek D usza 1 ciało . . . K. 4 50 
Boy. Szopka k ra k o w sk a  1912 K. 2 ’— 
Hwnolacs: B ajka o Azie . . K' 5 — 
Jellenta C.: Grający szczyt . K. 4 50 
Mazanowski A.: Szkice pedago­

giczne . . . . . . .  K. 2•—
JSietsche: P ism a T. II. (n. w.) K. 5 20 
Nevc<mb: A stronom ia . . . K. 6‘50 
Kisielewski Z :  W ędrow iec . K. 3 20 
Krzyżanowski Adam: Socy-

a l i z m ...................................K. — 60
Szczęsny: To co się s ta ło  Poozye K. 4 70 
Zdziechowski: Opoka .  .  . . K. 5 50 
Zurdliński: Z k resów  polszczy­

zny .....................................K. 2 50
poleca :

S. R. Krzyżanowski Księgarnia Kraków 
Rynek 303 3 3

Sześćdziesięcio morgowy

F O L W A R C Z E K
z ładnym domklem mieszkalnym do sprze­
dania lnb zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Zgłoszenia pod„Zamiana 1912“ peste-restante 
Kraków gł. poczta. 326 3 2

Wszędzie d o  nabycia.

b i u r o  techniczne
W iktora S kołyszew skiego  in ży n iera  k u ltu ry  rządow o upow ażnionego 
geom etry cyw ilnego Kraków, ni. św. Ja n a  14. Nr. Telefonu 2208.

przeprow adza wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące a m ia­
now icie: podziały gon tów , odgraniczenia gruntów zdjęcia Dyanuula- 
cyjne, dla celów reguiacyl miast, s m rządza plany re ju lacyi miast, 
zdjęcia tachy ine tryczne w celu p ro jek tow an ia  bsidowy dróg  i kolei 
żelaznych, niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizaeyi, na­
wadniania i odwadniania gruntów, osuszania bagien, e. t. c 57 o 1 

Udziela w szelkich Informacyi w spraw ach technicznych bezpłatnie.

P o w ie ś c i ,  p o d r ó i e ,  p a m ię tn ik i III
88Najtańsze wydawnlcwto książek polskich!!

Biblioteka dzieł wyborowych
Co ty d z ie ń  k s ią ż k a ! Cena k a ż d e g o  to m u  w  p re n u m e ra c ie  ty l lk o  19 '/2 k o p . 

  W  roku 1911 w y sz ły  .............
M Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzew3ki Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść.
K. Przerw a Tetm ajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wfyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I, Wazów, W  walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, W ojna o pokój powieść 
K. Bielska, Jedenaste  przykazanie nowela 
A. Lfchtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela
Ks. d‘ Abrautes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstw a 
M Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
lohani Aho, Do Heflsingforsu podróż

Warunki prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

W  WARSZAWIE: NA PROWINCYI: ZA GRANICĄ:
Rocznie (52 t )  rb. 10‘ Rocznie rb. 12’60 Rocznie rb. 16' —
Półrocz. (26 t.) rb. 5' Półrocznie rb. 6'39 Półrocznie rb. 8' —
Kwart. (13 t.) rb. 2'50 Kwartalnie rb. 3 15 K w artalnierb. 4 '—

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca się 6 rb . p o o z n ia ,  3  b p ó ł r o c z n i e ,  I r i  5 0  k o p , k w a r t

Administracya Warszawa, Nowo Sienna L. 2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Gadomska

K a w a le r
lat 36, poważny, inteligentny, rzemieślnik- 
m aszynista na sutem  stanowisku rządowem 
w Krakowie, z pracą 2200 koron rocznie, 
z braku znajomoś i pragnie tą drogą po­
znać starszą pannę do lat 32, uczciwą, do­
brze wychowaDą, gospodarną, w celu oże­
nienia się. Posag choć skromny wymagany. 
ŁaBk&we zgłoszenia do 16 marca nadsyłać 
pod „W. S. 1'0“ poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu in era owego. Na anonimy 
nie odpowiada. Rzecz traktuje seryo. Za 

dyskrecyę ręczy słowem honorn.
359

w mm
„GLINKA"
(własność krakowskiego 
Tow ogrodniczego) sub- 
wencyonowanym przez Wy­
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictw a i Wys Wydział 
krajowy nabyw ać można

znajdzie um ieszczenie jek o  pi -.ktykant 
w handlu  delikatesów  J. W ęgla 
w Chrzanow ie. 332 3 2

Zaszyt lutowy 
BIBLIOTEKI POPULARNEJ

miesięcznika polskiego 
w Wiedniu

zawierajmy
za której rozwiązanie 

wyznaczono

1 0 0  koron 
nagrody
Bliższe szczegóły 

w prospektach
Prenumerata 12 koron ro­
cznie. 6 koron półrocznie, 

3 korony kwartalnie.

r[* FR. S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

1

ML. BOLESLAW ♦ • ♦ ♦ ♦  BlALA
Czachy ♦  Galloya
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Bez k o n k u ren cy i .  Cenniki d a r m o  i op la tn ie .  L iczne  św ia d e c lw a
od  p rzew ie leb n eg o  d u c h o w ie ń s tw a  do dyspozycyi.

Instytucye sadownictwo popie 
rające otrzymują znaczDe o- 
pusty od cen katalogowych. 

Cenniki darmo i op'atn'e.

B U
3i5 8 3

■  ■ S i

R ó że  sztam o w e .
Oznajmiam PT. Publiczności, że mam bardzo 
ładną odmianę róż, które już w tam ym roku 
bardzo były pokupne. Mam 4O00 jednorocz­
nych w oenie 70 bal. za sztukę, ^000 dwu­
letnich po 1 kor. za sztukę, koloru aksa­
mitnego, czerwonego i herbacianego. Razem 
15 odmian jeden kolor ma dwie odmiiny.

M ikołaj K u c ze rf ia , M iży n iec .
360 2 1

Browar w Tarnowie poszukuje

d w ó c h  p i l n y c h  b e d n a r z y
kawjlarów. 354 3 1

ffien, HUReisBersfrasse 38. |

W ystarczy raz uczynić próbę, aby się 
p rzekonać o z n a k o m ity m  g a tunku

Płócien i web
n a  koszule, p rześcieradeł bez szwu, 
ręczników , obrusów , chustek , dym, 
itd. — Kto raz  spróbow ał, ten  zosta ł 
s tałym  m oim odbiorcą. Cenniki i p ró ­
bki w ysyłam  darm o i opłatnie. — 

— U praszam  adresow ać ty lk o : —

Mieczysław Gonet
Ost. pocz ta  loco GalicyaW  ł(0fC Z} " i?

ZAŁOŻONA Ul ROKU 1 8 9 0  FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa ClO ? O d g Ó f Z 8  1121 
Zab ijc ie  do now o specyalnie, urządzonych zabudowań  
~  fabrycznych prowadzi w ; 4 oddziałach

t WYR Y3 
SIATEK żela 
znyeh, ślrma- 
kowycb tki-  
nycb i fali­
stych dla o- 
grodzi ń itu  
wraz z wyt­
wórnią drutu 
gładkiego i 
kolcz; slego  

oraz z cynk o 
wu a dr tu

2. WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dla 

prywatnego 
użytku, oraz 
<"o szpitali kii 
n k i t. |>. u- 

rządzoń.

219 0 I

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące i połączone z urządzeniem do samorodnego spa­
jacie metali. 4. KONsTRUKCYE ŻELAZNE z architekturą w związku stojące jak 
— schody różnego sysleiru, werandy', pawilony, dachy, markizy mostki dla pie­
szych i mniejsze przejazdowe, okna i drzwi » żela mych patentowych odrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z magazyn -m gotowych mebli i u- 

rządzeń otwarte w starej fabryce na ul. św. Wawrzyńca N. 2fi w Krakowie
Telefon dla fabrykiL. 277, dla Magazynu L. 2048 

Adres listów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI rODGÓRZE — KRA'UW

Znakomite w  ustaw ieniu  i użyciu tartie

Ogrzewanie domów i ła  pojedynczych rodzin
jest wentylacyjne ogrzewanie świeżom powietrzem, — także w każdym sta­
rym domu łatwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie.

L uftheizunęsbaugese llschaft G. m. b. H., Wien XVII/3.

F a i i ty ś i  i i i  i l u e .  iz ta c z n y c b  i f f i t e i L  leczn ltzycb
pud Orną

ł  i  o t m u R S K i
v  I r a k e w ie ,  a llo a  iw . G ertrudy, i  &

wyrąb la yoś kontrolą kmalręl Prsomyałowej Tow. lekarsk iego  b r a k yoiooime
l u b  to* Towarzystwo

W O D Y  m n E R H L I K E  S Z T U C Z m
odpowiadając* Składem chemicznym wodom:

glife&lsj. BisssliOBiersiuj, Siltm UA Vinhy, Basihdrg Eisilnain,
rsdsier specjalne loczaioae Jak. litu w % bromową, jodową, ioisziatą, kwaśną, 

ioos *wdy aiłaor&kic i  przepisu prał. J a w o r s k i e g o  Spra-ufai omsi- 
w ŁpiekRni f drogowryuob. — Cenniki ćł-dnołs flarusc.

W & i t r p r s e i P m S

J u ż  nadeszło
k ilk a  w agonów  now ego tran sp o r tu  
św ieżych jab łek  P raw Jztw e har.ackie 
dese row ej kom potow e po najtańszych 
cenach. Do nabycia w dwóch sk ład tch : 
przy ul M ik o ła jsk ie j 7 i S to larsk iej 5 
róg  S ie n n e j,  w pobliżu Małego R ynku. 
G rzegorz Ctnoć. 340 4 1

ZDOLNYM PANOM LUB PANICM
oldaje we wszystkich miejscowościach 
jeden piorwszorzędny austryacki bank 
zastępstwo dla- sprzedaży losów, w 
monarchii aułtryacko węgierskiej pra 
wnie dozwolonych, na raty mósięczue. 
Wysoka prowizya Znaczny boczny 
zarobek. W tym fachu zdolui zast ępcy 
otrzymają po krótkim czati i próbnym 
stałą płacę. Oferty pod „Pensya n;e 

wykluczona’' Nr do ekspedycyi

7AL0Z0NY W ROKU 1872.

ZAKtftD
ABTfST.-KAMIENIARSKI

BRACI

TREMBECKI®*!
w Krakowie 

R a k o w l e c K b  I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzący, h, a w 
szczególności ‘ GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Dwie pary

dużych rogów jelenich
z naturalną czaszką, ł«dnie oprawnych do 
sprzedania, również maszyna Singera prawie 
nowa za przystępną cenę. Adres: plac Ary- 
jański Nr. 4 oficyny drogie piętro na lewo.

348 3 2

Prez. 124

Ogłoszenie.
3/12

0. k. Sąd pow iatow y cyw ilny w K ra­
kow ie poHZukuje lokalu  na pom ie­
szczenie bali licytacyjnej od dnia 1 
styczn ia 1913 na przeciąg  la t  pięciu 
do la t dziesięciu.

Lokalu tego  poszukuje się w ś ró d ­
mieściu, lub w jednej z ulic położonych 
w bezpośredniem  sąsiedztw ie z śró d ­
mieściem.

L okal ten  m a się składać z jed n e  
sali o pow ierzchni około 63 □  m e tr 
i jednej w iększej lub 3 do 4 sal. 
m niejszych na m agazyny.

R eflektanci zechcą zasięgnąć bliż­
szych inform acyi w ty m  Sądzie u 
naczeln ika k an :e la ry i.

O ferty  z w ym ienianiem  żądanego 
rocznego czynszu n&jmu i dołączeniem  
planu sytuacyjnego w ynająć się m a­
jących  lokalności oraz wadyum  rów na- 
jącem  się  10%  żądanego rocznego 
czynszu najm u należy w nosić do dnia 
31 m arca 1912 gods. 12 w południe 
na  ręcn Przełożonego Sądu.

K raków , dnia 27 lu tego  1912.
L. 333 3 2

Pierwsza krajowa pracownia kwiatów 
metalowych

N l»  Z A C Z E K  i  S R A
Kraków ul. Miodowa 1. 45
polecając się Prze w lelebnemu Duchowieństwu, 
P. T Publiczności oraz Knpcom poloca swego 

wyrobu.
ubiory ołtarzy jak wiązanki na świec?, buirieta 
kwiaty doniczkowe, girlandy, rozmaite galan- 
terye jak ramki, popielniczki patery do 
biletów wizytowych, stoliki, hukieta salonowe 
f t. p- oraz przyjmuje wszelkie ubiory ołtarzy 
grobów i salonów po nader nizkich cenach. 
Na żądanie wyByłasięcenoiki framo. 330 6 2

D o s p rz e d a n ia
L ando—puwó* w dobrym  s tan ie  u ż y ­
wane. R aus h ul. D ługa 38. 334 5 1

Wacław Głowacki
właściciel JanR.(vłowacki

ju b ile r  i  z ło tn ik  
w K r a k o w ie , R y n e k  O l. 20 -
Przyjmojo wszelkie zamiany, zam ówięlia  
reperaeye i wykonuje je pośpiesznie, po ce­
nach umiarkowanych. Wielki wybór pierś 

cionków zaręczynowych 1 obrączek ślubnyob 
w rozmaitych ceoach. Skład jast zaopairzo 
ny także w wyroby z chińskiego srebra i 
ameryks ńskiego double złota w najlepszym 

gatunku. 0 1 5

M yd ło  R a jsk ie
Ś m i e c h o w s k i e g o

n a j l e p s z e
d o  prania ,  t

mycia
pozbaw ione g ry zą ­

cych składników , nio 
niszczy rą k  i nie szkodzi 

bieliźnie.

*  v  ^  M y d ł o  R a j s k i e  
a J y r  Ś m i e c h o w s k i  e g o

laczka fun tow a w orygłnainem opakown- 
V 1 ^  ntu nn 4 4  hal. Do nabycia wszędUe!

Prosi o wsparcie
człowiek 60-cio letni, przez dłuższą chorobę 
niezdolny do prac , wyczerpawszy wszystkie 
środki materyalne, a maiac do utrzymania 
czworo kształcących się dzieci. Datki przyj­

muje Administracya ..Głosu Narodu".

1 Potyczki!
z 4 do 6% od 200 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lub bez, w 4 ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym o = obom każ­
dego stanu. Filip Fełd. Bank i biuro giełdo ­
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi-ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 8 4

Z arząd pas ek' Antoniego K asińskiego 
 w  Jeziorzanach ---------

ad Bor.-zczów wysyła w 5 kilowych blasza- 
nkach, wszystko op'atnie, prawdziw t miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 hal., a wyborny 
miód 8 koron Wysyła również miody pitne 
wyszczególniona na kilku wystawach, tak 
stołowy, kasztelański, królewski i miody p i­
lne owocowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winorroniak, Orzyniak, 
i t. d w 5-kiiow,cb bla;zankach, wszystkie 
opłatnie w cenach o i  koron 6 40 hal. do 
koron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franko.

KAM IL BAUM
w Tarnowie.

Sil*4 papieru 1 drukarnie
POLKCA

kopert x  firma 
kuplock*

koron 4., urzędów, koi- 5.
Znakomicie gumowana

1000

FABRYKA TUTEK

J. Majewski i Ska
w Krakowie

poleca swoje wyroby z bibułki egipskiej ,.verfle com- 

bustible“ tj. n i e g a s n ą c e j i  sp a l a j ą c e j s i ę  z u p e ł n i e

- bez popiołu. =
Tutki żółte:

MAIS%
MAIS %
MAIS MONOPOL

Tutki białe:
ZENIT C 
ZENIT D 
ZENIT MONOPOL

H a r e m

Ha r em
Z A W IA D O M IE N IE !

PRACOWNIA OBUWIA W. BOREJKG
Poleca slą względom Si. f .  T. Pnbllcinosci L

ZAW IADOM IEN IE!
naprzeniesioną została 

ulicę Lubicz I. 3 u* Krakoine.
Poleoa sie vzded<ka Sz P. f .  PttłfftoAdś

Imieniem Spółki kom andytow ej właścicieli „Głosu N arodu11 W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  J a n  M atyasik D ru k a rn ia  „Głosu Narodu*' (pod zarz. J . R. D obsrańskiego) w K rakow ie uL św . T om asza L 36


